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Chłop a państwo narodowe 


Chłopi przed bramami miast 


Mam zamiar w „Głosie”*, nawiązującym do 
rradycyj starego „Głosu“ warszawskiego, upu- 
blikować kilka artykułów na temat zaznaczony 
w tytule. Ponieważ nie stać mnie w danym 
momencie na systematyczne opracowanie des 
matu, przeto ograniczę się jedynie do lużnych 
artykułów (o charakterze dyskusyjnym), a mo- 
że nawet nieraz krótkich tylko notatek, Za- 
czynam od rzeczy dziś bezwątpienia najaktua|- 
niejszej tj. od roli jaka przypada chłopu w dzia- 
Je spolszczenia miast. 

A 

Dzisiejsza polska sytuacja wewnętrzno - poli- 
tyczna bardzo przypomina sytuację za czasów 
Łokietka. Tak samo jak za niezłomnego zbie- 
racza ziem polskich Polska przechodzi dziś pro- 
ces scalania. Ma zatem do zwalczenia sporo mo- 
mentów odśrodkowych, separatystycznych. 

Tak samo jak za czasów Łokietka procesowi 
temu zagrażają od zewnątrz Niemcy, zorganizo- 
wane w państwo zakonne w formie partji naro- 
dowo - socjalistycznej. 

Ale największy może tragizm podobieństwa 
leży w obcości miast polskich. Za Łokietka 
miasta były niemieckie, a dziś okupują je Żydzi. 
Zdawałoby się, że dzisiejsza sytuacja jest o wiele 
dla Polski lepsza. Boć przecie niemieckie miasta 
za Łokietka były w posiadaniu elementu, dyspo- 
nującego na zachodzie swojem własnem pań- 
stwem. Zapewne jest w takiem rozumowaniu 
trochę prawdy. Nie można jednak w dyskusji 
nad sprawą miejską w Polsce zapominać, że za 
Żydami stoją jeszcze bądź co bądź międzynaro- 
dowe organizacje żydowskie, oraz, że Żydzi są 
jakby pewnego rodzaju szczepem niemieckim. 
Narodowy ich język w Polsce jest przecie zepsu- 
tym językiem niemieckim. Dowodzi to tylko 
jak duży wpływ na żydostwo wywarli Niemcy. 
Nie jest tedy zbyt nieprawdopodobnem, że Żydzi 
mogą się może nawet w niedalekiej przyszłości 
znowu opowiedzieć za Niemcami. Będzie to po- 
prostu zależało od tego co Niemcy Żydom za 
sojusz zapłacą. 

Ale wracając do porównania historycznego 
zapytajmy, jak w tych warunkach tworzył Ło- 
kietek z Polski państwo narodowe? Genjalny ten 
polityk i prawdziwy, z bożej łaski wódz narodu, 
oparł swą pracę w tym kierunku na walce ze 
wszystkiem, co zarówno od zewnątrz, jak też od 
wewnątrz zagrażało spoistości i niepodległości 
Polski. W pilce tej oparł się on o chłopów. 
Oparcie o szerokie warstwy chłopskie umożli- 
wiło mu nietylko odbicie dla siebie i swoich na- 
stępców zjednoczonego państwa polskiego, nie- 
zylko zwycięstwo nad Krzyżakami, ale też może 
największą z jego historycznych prac t. j. zlikwi- 
dowanie rozpanoszonej po miastach niemczyzny. 

Łokietek w oparciu o polskiego chłopa spolsz- 
czył miasta na terytorjum Poiski piastowskiej. 

m, 

Po zakończeniu wojny światowej i po odbu- 
dowaniu państwa polskiego chłop polski stanął po 
raz pierwszy przed bramami, czy też rogatkami 
polskich miast. Wieś nasza była wtedy przelu- 
dniona, ale co ważniejsze posiadała pieniądze. 
Zaistniała wtedy możliwość szybkiego, rewolu- 
cyjnego prawie, opanowania miast polskich przez 
chłopskich synów, mających jakie takie kapitały. 

Niestety proces ten nie nastąpił Przeszko- 
dziła mu bowiem szeroko zakrojona reforma rol- 
na, względnie parcelacja większej własności ziem- 


skiej. Parcelacja ta została przeprowadzona za 
dość dużem odszkodowaniem ziemian, a nie bez 
odszkodowania, jak tego chciały skrajne organi- 
zacje polityczne. Patrząc teraz już z pewnego 
historycznego oddalenia na całą sprawę reformy 


rolnej ma się wrażenie, że hasło reformy rolnej 
bez odszkodowania nie było szczerem. Odegra- 
ło ono jedynie rolę dywersyjną, mającą na celu 
właśnie spreparowanie reformy rolnej z odszko- 
dowaniem. Chodziło tu zdaje się przedewszystkiem 
o to, aby powydobywać z chłopskich kuferków 
pieniądze, które przecież mogły się zmobilizo- 
wać i pomaszerować do miasra. 

O grożbie niebezpieczeństwa, wiszącego wtedy 
nad żydowską hegemonją naszych miast, dają 
obecnie pojęcie, wprawdzie pośrednio, ale zato 
bardzo wymownie, cyfry niedawno podane przez 
prasę, a dotyczące rozmiarów dokonanej parce- 
lacji. Wedle tego urzędowego zestawienia wyni- 
ka, że od roku 1919 do r. 1934 rozparcelowano 
około dwu miljonów hektarów ziemi, Dzis 
wartość szacunkowa hektara ziemi wynosi około 
tysiąca złotych. Bywały jednak czasy, w któ- 
rych ziemia miała o wiele większą wartość. Ale 
gdyby za te dwa miljony hektarów ziemi pła- 
cono tylko po tysiąc złotych, to przecież chłopi 
zaplaciliby w takim razie zawrotne wprost, jak 
na nasze stosunki, sumy pieniędzy. 

Zapewne, że te bajońskie sumy nie byłyby w 
całości poszły do miasta w formie nowych przed- 
siębiorstw. Część z nich byliby chłopi musieli 
przejeść i bezproduktywnie stracić w inny spo- 
sób. Niemniej poważna ich część miała możli- 
wość sfinansowania procesu polszczenia miast, o 
których Żydzi mówią, że w nich polskie są je- 
dynie nazwy ulic, a kamienice należą do Żydów. 

Pieniądze zaś, które otrzymali ziemianie za 
parcelowaną ziemię, nastraszeni ipolskim radyka- 
lizmem, poukrywali w dużej mierze w zagranicz- 
nych bankach. Oczywiście skutek tego, zrozu- 
miałego zresztą postępowania, jest tajki, że w 
Polce cierpimy na ciasnotę pieniężną, a nawet 
te ziemiańskie pieniądze, pochodzące z parcelacji 
rozkradają częściowo niebieskie ptaki spod zna- 
ku Stawiskiego. Pomijam ro, że na skutek refor- 
my rolnej zdezorganizowaliśmy sobie bardzo 


gruntownie wielkie rolnictwo oraz zmniejszyli- 
śmy wcale ładnie ilość polskiego elementu na 
kresach wschodnich, pewnego pod względem pań- 
stwowym i narodowym. 

W ogólnym tedy bilansie reforma rolna do- 
konała u nas dwóch niszczących dzieł. Rozbila 
i zniszczyła naszą warstwę ziemiańską i wypom- 
powała wszystkie możliwe zasoby i oszczędności 
z chłopskich kieszeni, ratując natomiast znako- 
micie pozycję Żydów w naszych miastach. 

Zachodzi wobec tego pytanie, czy Żydzi nie 
byli poprostu autorami reformy rolnej? Oczy- 
wiście, że odpowiedzi na to bardzo aktualne py- 
tanie nie dostaniemy. Skazani jesteśmy jedynie 
na domysły. Jedynie logiczne wnioskowanie dać 
tu może pewną odpowiedź. Przesłanki zaś do 
niego są następujące: I. Retorma rolna leżała w 
interesie Żydów, gdyż odwlekała na czas dalszy 
ekspansję chłopa do miast polskich. 2. Przepro- 
wadziły ją nietylko w Polsce ale wszędzie indziej 
elementy o radykalnem zabarwieniu polirycznem, 
zależne ideowo i organizacyjnie od Żydów. 3. 
Reformę rolną mniej lub więcej radykalną, zre- 
alizowano dziwnym trafem w krajach Europy 
środkowej, posiadający równocześnie najwięk- 
szą ilość Żydów. 


z 

Dlaczego o tem wszystkiem piszę? Oczywi- 
ście nie dlatego, aby stwarzać teoretyczne pod- 
stawy do odrobienia czy do zahamowania 
parcelacji. Tego co już chłopi mają nikt im, za 
wyjątkiem może komunistów, nie zechce ode- 
brać, Co więcej. Jest jeszcze sporo ziemi, na- 
leżącej do wielkiej własności ziemskiej, którą ze 
względów ekonomicznych musi się rozparceło- 
wać. jest to ziemia nadmiernie obdłużona. Zie- 
mia ta, należy już tylko nieraz nominalnie do 
swego właściciela. Majątki tego typu są bardzo 
niebezpieczne także dla zasady indywidualnej i 
prywatnej własności ziemskiej u nas. Jeśliby się 
bowiem majątków nadmiernie obdłużonych nie 
sprzedało czy rozparcelowało, to mogą one stać 
się bardzo łatwo podstawą do wprowadzenia ko- 
munizmu rolnego. Nieobdłużoną natomiast więk- 
szą własność ziemską, t. j. taką, która może się 
utrzymać, należy pozostawić nierozparcelowaną. 

Celem moich uwag jest podkreślenie, że par- 
celacja i reforma Rail nie może być SZTUCZKĄ 
DO PRZEDŁUŻANIA ŻYDOWSKIEGO PA- 
NOWANIA W MIASTACH. Wydaje mi się, 
że wysunięcie tej zasady jest obecnie bardzo na 
czasie. Kto bowiem bacznie obserwuje nasze 
życie polityczne, ten snadnie spostrzeże bardzo 
usilną tendencję zwrócenia dzisiejszych antyży- 
dowskich nastrojów wsi przeciwko ..księżor1 i 
nielicznemu już oraz nieopływającemu w dostatki 
ziemiaństwu. 

Myśląc o tem zagadnieniu pamiętać należy, 
że O POLSKOŚCI MIAST NASZYCH ZADE- 
CYDUJE CHŁOP POLSKI. W BYŁYM PRU- 
SKIM ZABORZE JUŻ RAZ WŁAŚNIE CHŁOP 
SPOLSZCZYŁ MIASTA. TEN SAM PROCES 
MUSI TERAZ DOKONAĆ SIĘ W INNYCH 
DZIELNICACH POLSKI LOSY NASZYCH 
MIAST ROZGRYWAJĄ SIĘ W BARDZO 
WIELKIEJ MIERZE NA WSI. 

OBÓZ NARODOWY MUSI TEDY PÓJŚĆ 
ŁAWĄ NA WIEŚ. 
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Próby wprowadzenia zamętu 


Okres przemian, w jakich żyjemy, charakte- 
ryzuje się tem, że w walce o nowy ustrój, o no- 
wy porządek rzeczy w narodzie i w jego pan- 
stwie schodzą na dalszy plan stronnictwa i partje 
polityczne, na czoło zaś wysuwają się RUCHY 
MASOWE I SILNE, OPARTE O DUŻĄ DY- 
SCYPLINĘ MORALNĄ I ORGANIZACYJNĄ 

JEDNEM SŁOWEM RUCHY NARODO- 
WE. 

Ruchy te w niczem nie przypominają partyj 
politycznych, jako organizacyj, reprezentujących 
pewne powiedzmy interesy społeczno - gospo- 
darcze pewnych grup, a nawet częstokroć jedno- 


stek, do których obrony powoływano i przysto-: 


sowywano cały aparat partyjny. Partie ze względu 
na swoje zadania klasowe lub warstwowe, przy- 
strojone zacieśnionym ogólnym światopoglądem, 
dzieliły i dzielą taki żywy organizm, jakim jest 
naród, na szereg zwalczających się grup, które w 
walce zapominają o największym autorytecie ży- 
cia zbiorowego — o narodzie i jego istotnych 
potrzebach. 

PRZECIWSTAWIEŃSTWEM ZUPEŁNEM 
PARTYJ SĄ RUCHY NARODOWE, które z 
natury swojej dążą. nie do dzielenia, lecz do sca- 
lania wszystkiego | wszystkich w narodzie w jed- 
nej wielkiej całości moralnej, politycznej, kultu- 
ralnej i społeczno - gospodarczej. 

Te istotne znamiona współczesnych ruchów 
narodowych i ich ustosunkowanie się do zbioro- 
wości znakomicie ujawniają się dziś we Włoszech 
i Niemczech . 

Jeżeli idzie o stosunki polskie, to należy 
stwierdzić, że Polska najwcześniej ze wszystkich 
nowoczesnych narodów posiadała swój ruch na- 
rodowy, jako głęboki prąd społeczny, moralny 
i polityczny. 

Podstawą i początkiem tego nowoczesnego 
ruchu narodowego był ruch wszechpolski, któ- 
rego nazwa wyrażała nietylko naredowe całko- 
wanie wszystkich rozbitych na zabory dzielnic, 
ale także była wyrazem wszechstronnej jedności 
Polaków i ich dóbr, mieszczących się w dobru 


narodu, jako całości. Ta zasada całkowania by- 


ła į jest dziś szczególnie silnie podkreślana w po- 
stawie ideowej i programie polskiego ruchu na- 
Należy przytem 


rodowego. zauważyć ważny 


Świetna, bojowa, pełna głębokiej symboliki rzeźba 

Władysława Marcinkowskiego, znakomi- 

tego rzeźbiarza wielkopolskiego, autora szeregu 

prac, jak Władysław Łokietek, Jan III, królowa 
Jadwiga. 


moment, wskazujący dobitnie na nowoczesność 
tej postawy w ruchu wszechpolskim, a miano- 
wicie, że dążył on zawsze bez względu na te czy 
inne formy ustrojowe czy organizacyjne DO O- 
PARCIA ORGANIZACJI NARODU I PAŃ- 
STWA NA NAJSZERSZYCH UŚWIADOMIO- 
NYCH MASACH LUDU. 


W tej myśli przecież J. L. Popławski pojęcie 
„lud“ tak znakomicie i szeroko ujął, oparlszy je 
na płaszczyźnie narodu, nie łącząc go przytem 
już wówczas ze zbankrutowaną aan: zasadą 
ludowładztwa bez ludu. 


A czy we współczesnych zwycięskich ruchach 
narodowych dzieje się inaczej 

Właśnie one dziś najbardziej dbają o bezpo- 
średni, żywy i organiczny kontakt z masami, w 
których widzą naturalne i silne twórcze OPAR- 
CIE NARODOWEGO USTROJU w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu. 

Tam też zagadnienie rządu zostało na tej sze- 
rokiej płaszczyźnie zorganizowanego narodu roz- 
wiązane i oparte. Obojętną jest dla nas ta czy 
inna forma; idzie tu o treść narodowej pełni, któ- 
ra wszędzie kształtować się może, a nawet po- 
winna w innej właściwej danemu narodowi for- 
mie, 

Patrząc dziś z pewnej perspektywy na kształ- 
towanie programu polskiego obozu narodowe- 
go w przeszłości i zestawiając go z postawą ideo- 
wą współczesnych ruchów narodowych możemy 
z dumą powiedzieć, że mógł on poza formą, któ- 
ra ulega ciągle zmianom. treścią swoją być wzo- 
rem dla obcych ruchów narodowych . 

Pytanie, jak jesc dziś? Co do nas, to nie ma- 
my w tym względzie żadnych wątpliwości. 

Jeżek jednak zajmujemy się tem zagadnie- 
niem, to raczej ze względu na fakt, iż w tej ma- 
terji poczynają niektóre osoby wprowadzać świa- 
domie, czy też nieświadomie zamęt. 

Dotyczy on następujących zasadniczych pro- 
blemów: 

1) RUCH, CZY PARTJA 

2) NARÓD — PANSTWO, 

3) ZAGADNIENIE RZĄDU. 

Tym właśnie problemom poświęca wiele miej- 
sca w „Awangardzie państwa narodowego“ nr. 6 
p. prof. Z. Wojciechowski w artykule „O nowo- 
czesny polski obóz państwowo - narodowy“. 

Treść tych rozważań jest tego rodzaju, że mu- 
simy wobec nich zająć stanowisko zdecydowanie 
krytyczne. Najpierw parę uwag wstępnych. P. 
prof. Z. Wojciechowski należy do czołowych 
przedstawicieli Związku Młodych Narodowców, 
który od dłuższego czasu poszukuje dróg usta- 
lenia wspólnej płaszczyzny pomiędzy własną gru- 
pą, a nacjonalizującemi grupami w łonie partii 
prorządowej. 

Na skutek tego Z. M. N. z konieczności mu- 
sial się usamodzielnić przez odejście z obozu na- 
rodowego, przez wyłamanie się z pod JEDNO- 
LITEGO KIEROWNICTWA I JEDNOŚCI OR- 
GANIZACYJNEJ. Po odejściu dopiero rozpo- 
częto szerszą akcję prasową, usiłując z jednej 
strony wytłumaczyć powody secesji, z drugiej 
zas tworzyć wlasny program, który ma być syn- 
tezą kierunku „państwowego“ i narodowego, o- 
raz ma stać się podstawą do utworzenia jednego 
„wielkiego obozu państwowo - narodowego" (!) 
Ten przyszły obóz — zdaniem p. profesora — 
byłby realizacją postulatu „jedności narodowej... 
i jedynym piastunem władzy państwowej". 

Ostanie przytoczone zdanie jest właśnie kon- 
kluzją długich wywodów p. prof. Z. W., popar- 


O wyższą uczelnię na Pomorzu 


Już dosyć długo trwa dyskusja na temat 
wyższej uczelni na Pomorzu. Większość zabie- 
rających głos w tej sprawie na łamach różnych 
dzienników wypowiedziała się za utworzeniem 
przynajmniej czegoś w rodzaju wyższej uczelni. 
Wobec tego, że mimo całego szeregu artykułów, 
które się ukazały, nie wyczerpano naszem zda- 
niem całej kwestji, pozwalamy sobie i my za- 
brać głos w tej bardzo nas obchodzącej sprawie. 


Wszyscy się chyba na to muszą zgodzić, że 
Pomorze w ciągu wiekowego swego rozwoju pul- 
sowało nieco odrębnem życiem od reszty Pol- 
ski. Powiedziałbym, że było ono inaczej nasta- 
wione na kierunek swej ekspansji. Pomorze było 
krajem par excellence bałtyckim.  Nieomylny 
jego kierunek z natury już powinien iść pod 
punktem widzenia interesów morskich. Sprawa 
jednak wzięła inny obrót. Różne się na to zło- 
żyły powody. Największym bodajże, to podbój 
zachodniego Pomorza przez Niemców. Stracono 
przez ten podbój właściwe centrum morskie, 
jakim był Szczecin. Drugie mniejsze centrum 
Gdańsk nie mógł wejść na drogę dominującego 
ośrodka w kierunku ekspansji morskiej, gdyż po 
pierwsze brakło mu szerszego oparcia w zapleczu, 
a po drugie padł on sam niebawem pod obuchem 
krwiożerczych Krzyżaków. Pamiętna rzeź urzą- 
dzona przez Krzyżaków w dniu jarmarku św. 
Dominika odciągała raz na zawsze Gdańsk od 


reszty Pomorza. W ten sposób zapisanie Pomo- 
rza Polsce w pamiętnym akcie kempińskim nie 
miało żadnych głębszych oddźwięków na linji 
podniesiena Pomorza i nadania mu właściwego, 
morskiego, bałtyckiego kierunku. Zaplecze, tak 
bardzo potrzebne Gdańskowi, nie tworzyło już 
żadnej ścisłej z nim spójni. Z natury rzeczy in- 
teresy duchowe, polityczne, a nawet materjal- 
ne rozchodziły się. Gdańsk był niemieckim, a 
zaplecze polskie. To może jeden moment, a 
drugi niestety jeszcze gorszy, to odwrócenie się 
Polski od spraw morskich i wogóle zachodnich 
i zwrócenie się na południowy wschód. Pomorze 
pozostało zawieszone w powietrzu. Straciło cen- 
tra - mózgi swej polityki morskiej: Szczecin i 
Gdańsk, a zaplecze nie zrekompensowało obu 
tych śmiertelnych cięć. Między Pomorzem a 
Polską właściwie zaznaczyła się najzupełniej nie- 
potrzebna w Świecie pewna distrakcja ducho- 
wa. Pomorze wciągnięto do ogólnej polityki 
wschodniej. Jakąż rolę mogło pod tym wzglę- 
dem spełnić, to my doskonale wiemy. Z natury 
rzeczy równało się to kompletnemu zeru. Po- 
zostało ono wciąż zupełnie bierne, stało się kon- 
serwatywne, może często i apetyczne i bezczynne. 


Przyszły rozbiory. Pomorze w ostatecznym 
rezultacie dostało się Niemcom. Tem samem 
było więcej zainteresowania kwestjami morskie- 
mi, lecz jako element polski w ogólnej polityce 


lów bieżących, 


tych szeregiem cytatów z dzieł R. Dmowskiego 
jak również towarzyszy organizacyjnych z Z. M. 
N. Ta sprawa wymaga osobnego omówienia. 
Narazie ograniczamy się tu do kwestyj poruszo- 
nych na wstępie. We wstępnych zaś uwagach 
podkreśliliśmy, że obóz narodowy w Polsce bez 
względu na taką czy inną formę organizacyjną 
i niezależnie od okresu parlamentarnego, czy 
dyktatorskiego zajął OD SAMEGO POCZĄTKU 
POSTAWĘ NOWOCZESNEGO RUCHU, O- 
BOŻU POLITYCZNEGO, A NIE PARTJI W 
ŚCISŁEM TEGO SŁOWA ZNACZENIU. 


Że w roku 1926 R. Dmowski powołał do ży- 
cia na nowoczesnych zasadach opartą organiza- 
cje w postaci O. W, P., to nie było bynajmniej 
zaprzeczeniem tej prawdy, iż zawsze tworzyliś- 
mv obóz, a nie partję. Obóz Wielkiej Polski był 
niewątpliwie powołany do spełnienia zarówno ce- 
JAK PRZEDEWSZYSTKIEM 
PRZYSZŁYCH, tj. zdobycia miodego pokolenia, 
następców, oraz jego należytego wychowania. 


Tym warunkom odpowiadały w zupełności 
podstawy ideowe i organizacyjne O. W. P., któ- 
ry też tego dzieła w dużej mierze dokonał. 


Fakt rozwiązania OWP. nie powstrzymał już 
tego procesu nacjonalizacji młodych oraz wogóle 
szerokich mas społeczeństwa. Pracę Obozu W. 
P. przejęło S. N. oraz częściowo tylko Związek 
Młodych Narodowców. 


Dziś, po ostatnich przemianach, jakie zaszły 
w sferach kierowniczych Z. M. N., toczy się for- 
malna walka o spadkobierstwo i kontynuację O. 
W P. Walka ta stała się oczywiście aktualna z 
chwilą, kiedy Z. M. N. odszedł od obozu naro- 
dowego, idąc na koncepcje sprzeczne z podsta- 
wowemi założeniami obozu. 


Ważnem więc jest przypomnieć, że Z. M. N. 
nigdy nie objął organizacyjnie wszystkich człon- 
ków O. W. P. i ograniczył się tylko do woj. po- 
morskiego i poznańskiego, 

Reszta Polski została zorganizowana w Stron- 
nictwie Narodowem. Jeżeli idzie o chwilę bie- 
Żącą, to również należy zdać, sobie sprawę, że 
Z. M. N. NA SKUTEK ZMIANY SWOJEJ PO- 
STAWY IDEOWEJ, A NIETYLKO TAK- 
TYCZNEJ, stracił bez przesady cały element o- 
bozowy za wyjątkiem zarządu głównego. Stracił 
też tę dynamikę ideową | organizacyjną, jaka ce- 
chowała O. W. P.. Dlatego też p. profesor zdaje 
chyba sobie sprawę z tego, że popełnia zasadniczy 
błąd, gdy twierdzi, że: 


„obóz narodowy zepchnięty w ramy 
Stronnictwa Narodowego i nadal ka nie 


wyszedł poza organizowanie opinii . . ale 
zagadnienia rządu rozwiązać nie jest w sta- 
nie“ 


Otóż stwierdzeniu temu przeczy fakt, że wła- 
ściwie w Stronnictwie pomieścił się cały element 
obozowy, który zdaniem p. prof. był predysty- 
nowany do rozwiązania zagadnienia rządu. To 
jednak, że Stronnictwo zajmuje się organizowa- 
niem opinji nie upoważnia bynajmniej do wnio- 
sku, sięgającego fantazji. Bowiem z tego źródła 
ruchy narodowe nigdy i nigdzie nie rez omo AE" 

Do wyciągania takiego wniosku nie upoważ- 
nia również forma organizacyjna, która nie jest 
istotna wobec tej sdi jaką jej nadajemy. A tre- 


ścią POZOSTANIE ZAWSZE POSTAWA 
WALKI, CZYNU I PROGRAM WIELKIEJ 
POLSKI. 


NUMER 11 


NA ZLOT SOKOLI 


Czołem 
Sokolstwu ziem zachodn.! 


Jubileuszowy zlot sokoli w dniach od 29 b. 
m. do r lipca w Poznaniu, to nietylko wspaniała 
manifestacja sił żywotnych Sokolstwa ziem za- 
chodnich, ale to przedewszystkiem święto o cha- 
rakterze ogólnonarodowym. 

„Sokół” bowiem pełnił i pełni wzorowo swą 
służbę względem narodu polskiego, ma też ta 
potężna organizacja swój udział w odzyskaniu 
niepodległości. 

Manifestacyjny zlot będzie niewątpliwie dla 
Sokolstwa punktem wyjścia do jeszcze bardziej 
wzmożonych wysiłków, bodźcem do wzięcia u- 
działu w większym zakresie w ogromnej płacy 
nad przebudową polskiej rzeczywistości. 


Prezes Związku Sokolstwa Polskiego i prezes 
Międzynar. Federacji Gimnastycznej ADAM hr. 
ZAMOYSKI, który za łaskawem pośrednictwem 
p. prezydentowej ZOFJI ŻYCHLIŃSKIEJ, wice- 
przewodniczącej Związku Sokolstwa Polskiego, 
przesłał nam następujące serdeczne i gorące słowa; 


„Gdy obserwuję mtodzież dzisiejszą, 
cieszy mnie, w porównaniu z mojem 
ustępującem pokoleniem, zdecydowane 

ążenie do wyrobienia tężyzny cieles- 
nej, do zdrowia, ruchu i przestrzeni. 

Dążność to powszechnu, wszech- 
światowa, nie ograniczająca się Polską. 
W Polsce prekursorem tego ruchu było 
Sokolstwo. 

Sokolstwo miało tę wyższość nad 
każdym innym ruchem, że łączyło 
czynnik moralny - patriotyzm, obywa- 
telskość, pracę dla ogółu — z czynni- 
kiem rozwoju cielesnego. 

To też wielką jest dla mnie radością, 
że Sokolstwo w niepodległej ojczyźnie 
rozwija się, powiększa i jednoczy ciągle 
wartościowe elementy. 

Czekamy w Sokolstwie na Was, mło- 
dzi, i na uskrzydlenie nasze- 
go ruchu rozmachem waszych 
młoaych skrzydeł — do gór- 
nych lotów. — 

Czołem ! 


Mamed. 


—u——— 


morskiej właściwie nie odgrywało żadnej roli. 
Gdańsk nawet zaczął się chylić ku upadkowi. 
Kwestja bałtycka bowiem w tych czasach stra- 
ciła na tej aktualności, którą miała przedtem. 
Opanowanie ogromnej masy wybrzeża przez dwa 
państwa, a to Rosję i Niemcy, uczyniło sprawę 
bałtycką mniej interesującą. Rosja posiadała 
brzeg bałtycki bezsporny. Kiełkujących związ- 
ków przyszłych państw bałtyckich zupełnie nie- 
doceniała. Dla Niemiec Bałtyk nie miał szer- 
szego znaczenia w polityce międzynarodowej, ro- 
lę tę spełnia dla nich morze północne. Wogóle 
trzeba stwierdzić, że kwestje bałtyckie posiadały 
mało aktualności. 


Rzecz ta jednak zmieniła się po wojnie świa- 
towej. Nad Bałtykiem powstało szereg nowych 
państw. Co jednak najgłówniejsze, państwem 
bałtyckiem stała się także Polska. Polskę jako 
państwo bałtyckie nie należy pojmować w tym 
sensie, by zainteresowania jej ograniczyły się wy- 
łącznie do wewnętrznych interesów Morza Bał- 
tyckiego jako skończonej całości, rzecz należy 
traktować wiprost przeciwnie: Bałtyk jest tylko 
bramą wypadową ma szeroki świat dla wszech- 
stronnych interesów Polski. Bramę tę jako furtę 
wypadową, jako furtę, będącą zarazem bazą pod- 
stawową działań, należy specjalną otoczyć opie- 
ką. Tu właśnie wyłania się nam ogromny kom- 
pleks zagadnień bałtyckich, a w dalszym ciągu 
morskich w najszerszem tego słowa znaczeniu! 
Jeżili my chcemy utrzymać się jako mocarstwo 
europejskie i nawet światowe, musimy zdobyć się 


jeszcze na szereg pociągnięć i przeciągnięć w 
kierunku morza. Trzeba raz na zawsze zerwać 
z polityką wschodnią, która nawet po wojnie 
światowej silnie dała się nam we znaki, począw- 
szy od mrzonek federalistycznych aż do wyprawy 
kijowskiej. 


Stwierdzamy więc, że POLSKA JEST PAŃ- 
STWEM BAŁTYCKIEM, KIERUNEK JEJ PO- 
LITYKI ŚWIATOWEJ POWINEN IŚĆ DRO- 
GĄ BAŁTYKU. W koncercie polityki bałtyc- 
kiej ton jej musi brzmieć silnie i zdecydowanie. 
Do tonu tego nastrajać powinny się inne pań- 
stwa, a nie odwrotnie. Tymczasem jeżeli z tego 
punktu widzenia spojrzymy na zadania Polski 
jako państwa, musimy się zapytać, czy Polska 
posiada odpowiednie przygotowanie po temu, czy 
ma poprostu ludzi, materjał fachowy dla tych 
zadań. Otóż tu wychodzą na wierzch niesłycha- 
ne luki, co więcej nie luki, lecz pustka. Podczas 
gdy inne państwa rozumiejąc swe zadania, dawno 
potworzyły odpowiednie po temu instytucje, u 
nas nie zrobiono nic. Jedynie zagrożenie sprawy 
Pomorza, a tem samem w wysokim stopniu za- 
grożenie Polsce jako mocarstwuypchnęło polską 
myśl na właściwe nieco tory. Monsekwentnem 
rozbudowaniem tej myśli, to objęcie całości spraw 
bałtyckich w zrozumieniu Polski jako mocar- 
stwa, której okno na świat to Bałtyk. Otóż 
tutaj kwestja stworzenia instytucji, któraby się 
zajęła temi sprawami jest poprostu kwestją bytu 
Polski jako państwa bałtyckiego, a tem samem 
mocarstwowego. 
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GEOS 


CZASY ZNAMIENNYCH METOD 


Kosztem Polski żyje hitlerowski Gdańsk 


Gdańsk, w czerwcu. 


Spokojnem miastem, drugorzędnym portem 
był Gdańsk przed wojną. Rząd niemiecki chciał 
uniemożliwić odbudowanie Polski z dostępem do 
morza. Zrywano więc wszelkie naturalne związ- 
ki, łączące polski narodowy obszar historyczny 
z polskiem wybrzeżem morskiem. Gdańsk, jako 
naturalny port polski, był upośledzony. Pomi- 
jano jego Interesy przy budowie dróg. Już Fry- 
deryk, budując kanał bydgoski, Eorogal wywóz 
z Polski na port w Szczecinie. Ku ujściom Odry 
szedł przed wojną wywóz Łodzi. Obroty Gdań- 
ska spadały. Wymownie o tem świadczą cyfry. 

W ostatnich trzech latach przed wojną ogól- 
ny obrót towarowy portu gdańskiego wynosił: 

Rok 1911r — 2243 496 tonn 

» I9I2 = 2 453 212%, 
» 1913 — 21I2IOI y» 

Prostą była struktura handlowa tych obro- 
tów. Głównymi artykułami było zboże i drze- 
wo. Gdański aparat handlowy nie miał większe- 
go zaplecza, któreby obsługiwał jako pośrednik. 

Odbudowanie państwa polskiego położyło kres 
upośledzeniu Gdańska. Gdański aparat handlo- 
wy i kredytowy uległ rozbudowie. Port zdobył 
nowoczesne urządzenia przeładunkowe, obroty 
wzrosły do wysokości, o jakiej dawniej nawet nie 
marzono. Oto cyfry ogólnego przeładunku Gdań- 
ska za ostatnie cztery lata: 

Rok 1930 — 8 213 roo tonn 

» 1931 — 8330504 » 
» 1932 — 5476005 » 
» 1933 — 5152849 p 

W roku bieżącym, dzięki umowie z rządem 
polskim, obroty Gdańska przewyższą zeszłorocz- 
ne. Gdańsk dzięki Polsce stał się wielkiem mia- 
stem portowem. Ciągnie zyski z polskich obro- 
tów zamorskich, zwłaszcza tych, które, jako po- 
siadające bardziej skomplikowaną strukturę han- 
dlową, są wprowadzone przez jego kupiectwo. 

z kj $ 

Czy te olbrzymie korzyści zbliżyły Gdańsk 
do Polski? O antypolskiem nastawieniu Gdańska 
wiele mówić będzie historja Ligi Narodów. 
Gdańska „beczka prochu“ w Genewie była za- 
gadnieniem, które najbardziej może absorbowała 
umysły polityków całego świata. Spory polsko - 
gdanskie uważano za zapowiedź nowej zawieru- 
chy wojennej. 

Jak jest obecnie? Czy Gdansk zmienił się w 
obecnej dobie „współpracy i porozumienia pol- 
sko - niemieckiego?“ Długi szereg zagadnień 
omówić wypadałoby, aby wyczerpującą Ee na 
to pytanie odpowiedź. Poprzestaniemy dziś na 
stwierdzeniu, że Gdańsk — już ten hitlerowski 
— oddalił się od polskiego zaplecza, z narusze- 
niem traktatów przekreślił wiele praw Polski w 
wołnem mieście; dokładniej, chociaż też tylko w 
grubszym zarysie, opiszemy czynną rolę 
Gdańska w obecnym układzie stosunków polsko- 
n.emieckich. 

Niemcy w polityce wykorzystują doświadcze- 
nia, jakich dostarczyły im dzieje. Sam Hitler 
w swoim „Mein Kampf* pisze, że nie będą wię- 
cej germanizować ludów, bo wniosłyby one do 
duszy niemieckiej swoją „Minderwertichkeit" 
(„mniejszą wartość“). Dogmatem Niemiec hi- 
tlerowskich jest germanizowanie ziemi, od go- 
spodarczego jej opanowania poczynając. 

W wykonywaniu tego programu Gdańskowi 
przydzielono najbardziej czynną rolę. Gdańsk 
w drodze pertraktacji z Polską usiłuje — jak do- 
tąd z powodzeniem — uzyskać jaknajwięcej 


dóbr gospodarczych, skoncentrować w swoim rę- 
ku polski handel zamorski, przy użyciu wyszu- 
kanych metod być bramą wypadową niemieckiej 
ekspansji gospodarczej na ziemie zachodnie Poi- 
ski. 

Samodzielność gospodarcza każdego terytor- 
jum warunkuje jego niezależność polityczną. Pla- 
cówki gospodarcze, zwłaszcza drobno - przemy- 
słowe na ziemiach zachodnich, na Pomorzu w 


szrzegółrości, “mają wyraźny charakter podpory 
niezależności politycznej tej dzielnicy. Warsztaty 
pomorskie i poznańskie, jako pracujące zdala od 
surowców, które przerabiają, potrzebują opieki 
ze strony państwa, specjalnego uwzględnienia w 
całokształcie jego polityki gospodarczej. Takiej 
opieki ziemiom zachodnim rząd nie daje. Ten 
brak umiejętnie jest wykorzystywany przez 
Niemcy za pośrednictwem Gdańska. 


Grożne ognisko chorobowe 


(Wstępne uwagi na temat kwestji żydowskiej) 


W rzeczywistości polskiej istnieje cały szereg 
bolesnych miejsc, ognisk chorobowych, ktore 
sprawiają, że nasz organizm państwowy chroma 
i narażany jest na wielkie niebezpieczeństwa. 

Wspomnieć tu trzeba naszą niepomyślną sy- 
tuację geograficzną — wkleszczenie Polski mię- 
dzy dwa wielkie państwa o znacznej sile ekspan- 
sywnej, od których przedzieleni jesteśmy długie- 
mi i nieosłoniętemi granicami. Trudno prawo- 
wać się z przeznaczeniem, które naród nasz u- 
mieściło w takiem położeniu. 

Inne niedomagania są wynikiem bądź wła- 
snych naszych błędów, bądź też działalności 
władz zaborczych. Do tej kategorji zaliczyć na- 
leży nagromadzenie żywiołu etnicznie i rasowo 
nam obcego, mianowicie żywiołu żydowskiego, 
stanowiącego około 10 proc. ludności, a więc od- 
setek wyższy, niż w jakimkolwiek imnym kraju. 

Nie wchodzimy w  szczegółowszą analizę 
przyczyn tego stanu rzeczy. Stwierdzamy tylko, 
że tak elki. skupienie elementu żydowskiego i 
rola, jaką on odgrywa w naszym kraju, wysu- 
wają kwestję żydowską na front najważniejszych 
zagadnień wewnętrznych naszego państwa. 

Gdy we Francji wypada na 400 obywateli 
kraju jeden Żyd, w Niemczech 3 Żydów, w Pol- 
sce zaś 40. Co dziesiąty mieszkaniec Polski jest 
Żydem. W województwach zachodnich jeszcze 
ich jest stosunkowo mało, natomiast liczba ich 
wzrasta w Małopolsce, b. Kongresówce, a zwłasz- 
cza na kresach wschodnich. Skupiają się prawie 
wyłącznie w miastach. W stolicy państwa po!- 
skiego — Warszawie stanowią jedną trzecią, we 
Lwowie blisko połowę ludności, w wielu éred- 
nich i mniejszych miastach mają przewagę bez- 
względną, dochodzącą niekiedy do 90 proc. ogó- 
łu mieszkańców. Miasta polskie — za wyjątkiem 
województw zachodnich — są tedy silnie zaży- 
dzone, są to raczej „miasta żydowskie w Polsce“, 
w których żywioł polski stanowi mniejszość. 

Stan ten jest na dalszą metę nieznośny. W 
miastach koncentruje się handel, rzemiosło, prze- 
mysi, zawody wyzwolone, urzędy państwowe, 
komunalne itd. W miastach zażydzonych naj- 
więcej stosunkowo Polaków spotykamy wśród 
urzędników, robotników przemysłowych, oczy- 
wiście służby domowej, mniej już wśród zawo- 
dów wyzwolonych i wśród rzemieślników. Kup- 
cy, przemysłowcy, znaczna, często przeważająca 
część rzemieślników — to Żydzi. 

Przekrój życia społeczno - gospodarczego Pol- 
ski na wschód od byłego kordonu prusko - ro- 
syjskiego przedstawia się mmiejwięcej następu- 
jąco: Polak uprawia rolę, orze, sieje i zbiera zie- 
m:opłody — owoc całorocznej ciężkiej swej pra- 
cy, hoduje zwierzęta domowe. Zboże, jarzyny, 
bydło i trzodę chlewną kupuje od niego handlarz- 


Żyd, wyzyskując niezaradność chłopka, płacąc 
mu zawsze najniższe ceny. Chłop za uzyskane 
pieniądze kupuje w mieście buty, odzież, sprzęty 
gospodarskie itd. oczyw riścei u Żyda. Jeśli chłop 


musi się zapożyczyć na spłaty rodzinne lub z in- 


nych powodów, usługi swe ofiaruje mu znowu 
Żyd, który jest jedynym niemal łącznikiem wsi 
z życiem zewnętrznem. Pożycza oczywiście na 
wysoki, lichwiarski procent, uzależniając w ten 
sposób coraz bardziej dłużnika od siebie. Żydzi 
żyją głównie z pośrednictwa handlowego i kre- 
dytowego i uzyskali w tej dziedzinie niemal mo- 
nopol, którego strzegą zazdrośnie. Niezwykła 
solidarność żydowska paraliżowała dotąd skutecz- 
nie wszelkie próby dokonania wyłomów w tym 
monopolu ze strony czynników polsko - chrze- 
ścijańskich. 

Ułatwiała im to zadanie bezradność społeczeń- 
stwa polskiego, brak dostatecznego uświadomie- 
nia mas polskich w zakresie niebezpieczeństwa 
żydowskiego. Tak długo trwała współpraca z 
Żydami, tak się społeczeństwo zżyło z faktem, 
iż od niepamiętnych czasów Żyd był „faktorem , 
był pośrednikiem, że trzeba długiej i niezmordo- 
wanej pracy nad dokonaniem przełomu w poję- 
ciach i przyzwyczajeniach. 

Powyższy nader uproszczony obraz stosun- 
ków na terenach, objętych przewagą żydowskie- 
go pośrednictwa, ma również zastosowanie, je- 
żeli chodzi o inne odłamy społeczeństwa polskie- 
go, tj. robotników, rzemieślników, urzędników 
itd, którzy tak samo zaspakajają swoje potrzeby 
w zakresie dóbr materjalnych czy pieniężnych u 
Żydów, bo pośredników chrześcijańskich jest nie- 
wielu, albo ich zgoła brak. 

Naród zdrowy, pragnący zorganizować w peł- 
ni swoje życie społeczno-gospodarcze, nie może 
rezygnować z „wypełniania pewnych funkcyj z 
tego zakresu, nie może oddawać w pacht obcym 
żywialom wielkich i niezmiernie domosłych dla 
jego dobrobytu materjalnego dziedzin działalno- 
ści gospodarczej. Nie może pozwolić na to, by 
istniały Juki w jego organizacji społeczno - go 
spodarczej. 

W powyższych uwagach stwierdziliśmy istnie- 
nie ogniską chorobowego w żywym organiźmie 
Polski w postaci nieproporcjonalnego udziału 
Żydów w zaludnieniu miast naszych oraz oraz w 
przejęciu przez nich prawie w całości pewnych 
ważnych funkcyj gospodarczych, które pełnić 
powinien żywioł polski. 

Od djagnozy przejść jednak trzeba do terapii. 
Nie wolno już zwlekać z akcją, zmierzającą do 
uzdrowienia organizmu polskiego, do usunięcia 
zeń pasorzytów, osłabiających jego prawidłowe 
funkcjonowanie! 


(mch,) 


STRONA 3 


Gdańsk z porozumienia polsko - niemieckie- 
go chce pozornie bardzo mało. Gdańszczanie 
żądają tylko przyznania im pewnych kontyngen- 
tów przywozowych towarów niemieckich na ich 
wewnętrzną konsumcję. Ta „wewnętrzna kon- 
sumcja' jest parawanem, za którym przejść mają 
towary, które następnie będą wwiezione na ry- 
nek polski. Gdański aparat handlowy zna polski 
rynek bardzo dobrze, lepiej niż ci, którzy zie- 
miom zachodnim opiekę są winni. 


Gdańszczanie zatem upominają się o zezwo- 
lenie na wwóz takich towarów, o których wiedzą, 
że wprowadzone na rynek polski, zdołają pod- 
ważyć kalkulację produkcji ziem zachodnich. 
Sposobów na wwóz towarów do Polski Gdańsz- 
czanie mają wiele. Agendy polskiej administra- 
cji celnej w Gdańsku prowadzi celnik — Niemiec. 
Czyż on jest obrońcą skarbu polskiego? Przed 
jego oczyma Gdańszczanie mogą z Niemiec spro- 

ee więcej, niż każą zezwolenia. Ci „polscy“ 
celnicy, mówiący po niemiecku i często członko- 
wie partji hitlerowskiej, — nie będą przecież bro- 
nić interesów gospodarczych Polski. Doskonały- 
mi są oni pomocnikami Gdańszczan, jako agen- 
tów niemieckich w ramach polskiego obszaru 
celnego. 


Gdańsk potrzebuje także producentów pol- 
skich, Czy ten nasz zbyt na gdańskim rynku 
skompensuje legalny i nielegaln ny import Gdań- 
szczan do Polski? Nie może tu być mowy o 
jakiejs wzajemnej wymianie, a trzeba przy tej spo- 
sobności wskazać na rzecz najznamienniejszą dla 
dzisiejszej roli Gdańska w obecnym układzie sto- 
sunków. Import polskiego pochodzenia jest w 
Gdańsku faktycznie zmonopolizowany. Mono- 
pole, jak np. „Milchzentrala* , są chronione spe- 
cjalnemi ustawami i mają one obowiązek baczyć, 
aby dostawcami byli tylko Niemcy, zamieszku- 
jący w Polsce. Polityką zaś cen, które są różne 
zawsze jednak wyższe od notowanych w Polsce, 
— wypływa Gdańsk na działalność tych dostaw- 
ców w niemieckich formacjach politycznych w 
Polsce; skłania ich do posłuchu wobec nakazów, 
jakie przychodzą z za kordonu. Tak więc 
Gdańsk podtrzymuje bastjony niemczyzny na 
ziemiach zachodnich. Że każdy Niemiec może 
w przyszłości oddać tu usługi swojej ojczyźnie, 
tego szerzej udowadniać nie trzeba. 


Uwzględniając to wszystko, co powiedzieli- 
śmy, trzeba stwierdzić, że skoro hitlerowski 
Gdańsk ma możn. kontrol. naszych obrotów go- 
spodarczych z zagranicą, podcinania warsztatów 
produkcyjnych na ziemiach zachodnich, regulo- 
wania działalności Niemców, aiaa e 
Polskę i dalej, jeśli równocześnie od Polski uzy- 
skały porty niemieckie zniesienie „dyskryminacji“ 
a żegluga niemiecka bardzo poważną koncesję na 
przewozy okrętowe, to każdy przyznać musi, że 
szeroko otwarto bramy gospodarczej ckspansji 
niemieckiej, 


Dotyka to w pierwszym rzędzie połskiej po- 
zycji na morzu i naszej dzielnicy nadmorskiej, — 
a więc fundamentu, na którym spoczywa nasza 
niezależność polityczna. Funkcja morza musi 
być uwzględniona w całokształcie polityki pol- 
skiej, we wszystkich jej dzielnicach. Wnioski, 
jakie wypływają z syntezy posunięć dzisiejszej po- 
lityki wskazuje, że nie wiedziano gdzie 
leżą i jak bronić potrzeba podstaw naszego ane 


E p 


Biorąc rzecz całą na takiej platformie, dojść 
musimy do wniosku, że przyszła instytucja na- 
ukowa, bo o takiej instytucji może jedynie być 
mowa, jeżeli chodzi o przygotowanie fachowe- 
go materjału ludzkiego, musi obejmować dosyć 
szeroki zakres. Zakres ten musi być tem szer- 
szy, że dotychczasowe instytucje naukowe w Pols- 
ce prawie że nie zajmowały się temi kwestjami. 
Stało się, że Polska jako najpotężniejsze bodajże 
obok Niemiec państwo bałtyckie, kwestjom bał- 
tyckim poświęciła najmniej miejsca. Stan taki 
rzecz jasna dłużej trwać nie może. Konsekwencją 
uświadomienia sobie całego tego stanu musi 
być stworzenie instytucji, któraby temu zara- 
dziła. 

Jeżeli chodzi o miejsce powstania takiej in- 
stytucji, to tutaj niema i nie może być dyskusji. 
Jedynem miejscem to Pomorze. Czy jednak ho- 
niecznem jest umieszczenie instytucji w Toru- 
niu, to oczywiście podlegać może dalszej dysku- 
sji. Tymczasem zastanowić należy się nad cha- 
rakterem tej instytucji. Były głosy, które forsowały 
uniwersytet, były też głosy, by zrobić tylko wyż- 
Szy instytut, a nawet odzywały się opinie, by w 
Toruniu utworzyć filję któregoś z istniejących 
vniwersytetów. jeżeli mamy się zastanowić nad 
charakterem i zakresem mającej powstać insty- 
tucji, to jasnem jest, że mieć ona będzie charak- 
ter specyficzny. Trudno więc forować uniwer- 
sytet. W pojęciu uniwersytetu tkwi coś więcej 
jeszcze. Tem więcej, że uniwersytet Pomorski 
nie byłby nigdy pełny. Takie wydziały, jak me- 
dyczny, matematyczny, farmaceutyczny nie ma- 


ją tam żadnej racji bytu. Wchodzą tu jedynie 
w grę z działów ściśle uniwersyteckich: historja 
w szerokiem znaczeniu (wraz z prehistorją) etno- 
logja, geografja (także w szerokiem znaczeniu), 
przyroda oraz filologia bałtycka. Zakres tych 
nauk powinien z natury rzeczy dotyczyć jedynie 
kwestyj bałtyckich. Ale kwestje bałtyckie obej- 
mują wszystkie kraje przybałtyckie, z tem, że 
jedne mniej, a drugie więcej. Szczegółowo musi 
być uwzględniona słowiańszczyzna zachodnia. 
Przy filologji bałtyckiej należy także zwrócić 
uwagę na zagadnienia fińskie. Związki Finnów 
i ich rola w przeszłości w stosunku do narodów 
bałtyckich wymaga szczegółowych badań. To 
byłby mniejwięcej wydział humanistyczny. Do 
tego dojść musi koniecznie prawo i to znowu ze 
swem specjalnem nastawieniem na kwestje bał- 
tyckie. Z prawem wkraczamy już na teren wię- 
cej praktyczny. Wkraczamy na teren wiedzy 
raczej stosowanej. 

Do wiedzy stosowanej zaliczyć należy sprawy 
handlowe. Przyszła instytucja naukowa musi je 
w jak największym stopniu uwzględnić. Posia- 
damy dzisiaj wprawdzie wyższe szkoły handlowe 
o typie akademickim, jednakże ze smutkiem mu- 
simy stwierdzić, że jeżeli chodzi o sprawy handlu 
morskiego, nie dają one prawie nic.  Koniecz- 
nem się więc staje stworzenie specjalnej szkoły 
handlu morskiego z uwzględnieniem nauk pomoc- 
niczych. Dochodzimy więc w rezultacie do te- 
go, że należy stworzyć instytucję o trzech dyscy- 
plinach naukowych: 1) dział humanistyczno-przy- 
rodniczy, 2) nauk prawnych, 3) nauk handlu mor- 


skiego. Który z tych działów należa loby naj- 
przód uwzględnać przy tworzeniu wyższej insty- 
tucji na Pomorzu jest kwestją dalszą. Mojem 
zdaniem pierwsza rzecz, to wogóle przekonać 
czynniki miarodajne o konieczności stworzeniu 
wyższej instyucji wogóle. 


Teraz zachodzi kwestja, czy będzie można 
połączyć wszystkie trzy działy wyżej wym: enio- 
ne w jedną instytucję. Mojem zdaniem jest to 
praktycznie poprostu niemożliwe. O ile dla 
pierwszych dwuch działów byłoby najlepiej, gdy- 
by je umieszczono w Toruniu, o tyle dla trzecie- 
go działu jedynem miejscem jest Gdynia. Kłaść 
aska tutaj także nacisk na praktykę, a nie na 
teorję, co w Gdyni jako porcie byłoby ułatwie- 
niem nielada. Mniej tu powinno być teorji, a 
więcej praktyki. Handel morski, to praca w 
laboratorjum, a nie w czterech ścianach gabine- 
tu. Między pierwszym działem a deien ostat- 
nim musi też nastąpić pewne zróżnicowanie co 
do ilości słuchaczy. O ile ostatni ma cel prak- 
tyczny, o tyle pierwszy ma raczej cel wybitnie 
naukowy. Pośrednie miejsce zajmuje dział drugi. 


Jeżeli teraz chodzi o obawę t. zw. produkcji 
inteligencji bezrobotnej, to sądzić należy, że co 
do działu trzeciego niema obawy. Jeżeli jednak 
chodzi o dwa dzialy pierwsze, to ograniczenie 
będzie tu konieczne. Wyjście bodajże byłoby 
tutaj najlepsze takie. Pierwszy rok, a może i dla 
niektórych nauk i dwa lata powinien student 
strawić na innych naszych uniwersyretach. Te 
powinien już przyjść z zamiarem specjalizacji. 


Prawo wstępu da mu opinja zakł ładu, w krórym 


studjował. W ten sposób otrzyma się pewną se- 
lekcję materjału. Specjalizacja powinna trwać 
od 2—3 lat. 


Biorąc powyższe pod uwagę stwierdzić nale- 
ży, że najlepszą formą przyszłej instytucji po- 
winna być akademja. I tak dla pierwszych dwóch 
działów stworzyłoby się Akademję Bałtycką, a 
dła trzeciego Wyższą Szkołę Handlu Morskiego. 
Obie na prawach akademickich. 


Rozwiązanoby w ten sposób ogromne niedo- 
ciągnięcia z naszej strony w kwestjach bałtyckich. 
Instytucje te powinny w przyszłości scentralizo- 
wać u siebie nietylko kwestje tyczące z tego za- 
kresu Polski, lecz także wszystkich państw bał- 
tyckich. Powinny się one stać centrum dla spraw 
naukowych, obchodzących wszelkie kraje bał- 
tyckie. W ten sposób musimy dojść do wniosku, 
że STWORZENIE AKADEMJI BAŁTYCKIEJ 
I WYŻSZEJ SZKOŁY HANDLU MORSKIE- 
GO W GDYNI, TO JEDNO Z PIERWSZYCH 
ZADAŃ PAŃSTWA I NARODU POLSKIEGO. 
Tu chodzi o coś więcej niż o ambicje lokalne, 
jakby ktoś mógł sądzić, ru chodzi o NAJŻY- 
WOTNIEJSZY INTERES PAŃSTWA POL- 
SKIEGO JAKO POTĘGI LĄDOWEJ i MOR- 
SKIEJ. Temsamem otrzyma też Pomorze wła- 
Ściwą podstawę do wykonania tego celu, jaki 
z powodu warunków na początku wyłuszczo- 
nych nie mogło spełnić w ciągu długich wieków 
„wego istnienia. 

Zygmunt Koszniewski. 
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Dzieje faszyzmu włoskiego 


Jechałam do Rzymu w dniu wyborów do par- 
lamentu. W przedziale siedział Włoch zajęty 
czytaniem gazety. Rozmawiając potem zemną 
opowiadał mi, że pojechał specjalnie na ten. dzień 
do Wenecji oddać swój głos, bo tam jeszcze był 
zapisany jako obywatel. 

Wysłuchawszy jego opowiadania o wyborach, 
powiedziałam sceptycznie: Cóż tu u was za wy- 
bory, skoro jest tylko jedna silna partja o dykta- 
torskich przywilejach?... Zaambarasowany śmia- 


Rok 1914 


łem pytaniem „etranżerki'* spojrzał uważnie po 
całym przedziale I odpowiedział półgłosem: Duce 
chce wiedzieć kto przeciw niemu, a kto z nim. 
— A więc — plebiscyt? 

W tem miejscu Włoch zrobił wymowny ruch 
ręki i wyjął z kieszeni śliczną, dojrzałą poma- 
rańcz, którą zaczął skrupulatnie obierać. To 
bezpieczniejsze zajęcie, niż polityka w wagonie 
— publicznem miejscu. I nuż ten śpiący je- 
gomość jest faszystą?... 

Przy pierwszem zetknięciu się z entuzjazmem 
Włochów w stosunku do faszyzmu niezrozumia- 
ły jest dla obcokrajowca ten szał, który ogarnął 
nieomal całe społeczeństwo. 


Dlatego bardzo pouczającą lekcją jest zwie- 
dzenie wystawy w Rzymie przy Via Nazionale, 
gdzie znajduje się historyczna synteza ruchu fa- 
szystowskiego. 

„Mostra della Rivoluzione Fascista“ pokazuje 
stopniowy rozwój gwiazdy Mussoliniego, wszyst- 
kie etapy walki, wdzieranie się mdobywcze do 
dusz ludzkich. — Przechodząc z sali do sali 
czuje się silne „crescendo“ faszyzmu. Z roku 
na rok rośnie jego siła, wyrażona w konkretnych 
cyfrach i wykresach. 

Pierwsza sala przedstawia wybuch Wojny 
Światowej i mobilizację w poszczególnych kra- 
jach. Myślą przewodnią tej części jest stwier- 
dzenie, że rok 1914 kończy dawną erę historycz- 
ną, a otwiera nową, w której urodził się faszyzm. 
W olbrzymich płaskorzeźbach, wyobrażających 
żołnierzy w marszu z bagnetami, wyczuwa się 
jeden, miarowy rytm wojny. 

A obok tego obraz położenia Italji przed woj- 
ną. Kryzys narodu. Bez zasad ekonomicznych, 
bez autorytetu politycznego; sztuka bez wyrazu, 
partje bez ideałów. Konklluzją tego chaosu jest 


olbrzymi posąg socjalizmu: robotnik przytłoczo- 
ny ogromnemi księgami Karola Marksa, Enge'sa 
Bebela i Lassalle'a. 

Po tym skłóconym obrazi: ducha włoskiego 
ukazuje się zdecydowany wyraz twarzy Musso!i- 
niego, który stwarza „Il popolo d'Italia". — 
Swój dziennik bojowy — awangardę rewolucyj- 
ną akcji faszystowskiej. 

Nie pominięto też innych bojowników z lat 
1914/15. Zdobią następną salę podobizny takich 
ludzi jak Corridoni, Battisti, Oriani, Colanti, 
d'Annunzio — nad całą jednak salą panuje znów 
głowa Mussoliniego, który już od wiosny 1915 r. 
staje się „wcieleniem woli i życia nowej Italji". 

W sali przedstawiającej wojnę włoską starano 
się wykazać wpływ tejże wojny na rozwój fa- 
szyzmu. Całość ujęta jest w surowe, proste 
linje architektoniczne. Na pierwszy plan wysuwa 
się posąg króla, Wiktora Emanuela. 


A ścianę zdobi olbrzymiemi literami wypisane 


"zdanie Mussoliniego z pierwszego okresu wojny 


światowej: „Jesteśmy rewolucjonistami nie w de- 
magogicznym sensie tego słowa, lecz w jego sen- 
sie dynamicznym”. 

Alegoryczną syntezą wojny jest płaskorzeźba, 
rzeźbiarza Marini'ego, przedstawiająca uskrzydlo- 
ne i uzbrojone zwycięstwo. 


Italja zwyciężyła dzięki bohaterstwu i po- 
święceniom wszystkich żołnierzy i całego narodu 


z ul. Cannobbio — pracownia Mussoli- 


„Nora“ 
niego przy redakcji „Popolo d‘ Italia“ 


włoskiego — a zagrzewal ich do czynu Mussolini 
— moralna podpora walczącego ludu. 


I znowu zapanował w Italji chaos. Groziło 
bolszewickie szaleństwo i wojna domowa wywoła- 
na niezadowoleniem zpowodu złego zawarcia po- 
koju z innemi państwami, Wojna przyniosła 
blisko dwa miljony straty w ludziach. 


Lecz ,„powracającej bestji* nieładu przeciął 
drogę Mussolini, którego nazwisko widnieje dzie- 
siąvki razy powtarzane — na suficie sali. „Duce“ 
ukazuje się tu jako alegoryczna srebrna głowa z 
gwiazdą na czole. Z powojennych zamieszek wy- 
błysnął w marcu 1919 faszyzm jako silny już i 
skonsolidowany ruch. Poraz drugi zjawia się tu 
„Il popolo d'Italia", który kroczy już zwycięsko 
jako wielki organ Mussoliniego. 


Bardzo obrazowo przedstawiono rozwój fa- 
szyzmu po roku 1919 we wszystkich zakątkach 
Italj. Zdobywszy placówki na wielu frontach 
faszyzm skonsolidował swe siły na pierwszym 
kongresie we Florencji, gdzie stworzono podsta- 
wy faszystowskiej doktryny i wypracowano pro- 
gram na przyszłość, 


Rok 1920 — szczególnie brzemienny w wyda- 
rzenia — został ujęty w szczegółowy, plastyczny 
kalendarz, dzięki czemu widz bez żadnego wy- 
siłku ma przegląd historycznych wypadków, sy- 
stematycznie usegregowanych. 


Wielkim triumfem faszyzmu znaczy się rok 
1921 tragiczny i decydujący, nazwany przez 
Mussoliniego rokiem faszystowskim. Jest to rok 
politycznego zdefinjowania faszyzmu, — jego 
akcji parlamentarnej, wszczętej w Parlamencie 
przez Musoliniego, — rozpoczęcia działalności, 
która była wstępem późniejszego marszu na 
Rzym, gdzie ruch ten został z bojówki prze- 
kształcony w partję polityczną. Wszystkie te 
ważne dla historycznego wątku momenty ujęto 

w bardzo zręczny fotomontaż, który zdobi głów- 
ną ścianę sali. 


I znowu zjawia się poraz trzeci — „Il Popo- 
lo d'Ttalia". Tłumy ludzi wyciągają ku niemu 
ręce. Na suficie rozpięta olbrzymia pajęczyna 
jest symbolem owładnięcia dusz ludzkich przez 
ten dziennik faszystowski. Na oryginalnej i pla- 
stycznej mapie półwyspu Apenińskiego, która 
ma wyobrażać zjednoczoną i zdyscyplinowaną 
przez faszyzm Italję, przedstawiono udział czar- 
nych koszul w marszu na Rzym. Najbardziej 
plastyczne są kołumny wojsk, zwrócone ku Rzy- 
mowi pod dowództwem Perrone Compagni'ego, 
Iglioro'ego, Botai'ego i Zamboni'ego. Celem mar- 
szu na Rzym była manifestacja odbudowy Italji 
na każdem polu. 


W „Salone d'onore“ jest olbrzymi posąg Mus- 
soliniego z wielkim napisem: „Dux“. Każda z 
liter tego słowa ma około trzech metrów wyso- 


kości. (Na bocznych ścianach — wypisane dwie 
zasady Mussoliniego: „Wierzyć, — być posłusz- 
nym — walczyć” i „Porządek — autorytet — 
karność*, [Na czwartej ścianie w oszklonych 


szafkach dwa numery „Popolo d'Italia“: z 4 listo- 
pada r918 r. oraz z 28 prigi nono. Za 
posągiem „Il duce“ znajduje się zrekonstruowa- 
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ny pokoik — pracownia, skąd wychodziły słowa 
rozkazu, zagrzewania do walki i zwycięstwa. 

Dalszy ciąg wystawy ma raczej charakter kro- 
nikarski: zbiory dokumentów, autografów i o- 
brazów. 

Zakończeniem tej długiej wędrówki jest na- 
strojowa chwila w „Sanctuario”. Jest to kaplica 
bohaterów — faszystów, którzy podczas wojny 
krew dla ojczyzny przelali. Przybyłam tam w 
dniu milicji akademickiej. Na straży stał stu- 
dent w mundurze faszystowskim. Jak posąg od- 
cinała się jego ciemna sylwetka w półmroku. 
„Sanctuario”* oświetlone jest bowiem tylko sła- 
bym 'promieniem światła, wydobywającego się 
zpod krzyża. Olbrzymi krzyż stalowy stoi w 
środku na podstawie czerwonej. To symbol krwi 
przelanej. Wokół tysiączne napisy: ,„Presęnte" — 
co znaczy: gotów! Każdy faszysta ma być go- 
tów do walki w imię swych poległych braci... 
Ściany, udekorowane sztandarami i krzyżami wa- 
lecznych, gadają przeogromną histor ję walki. 
poświęceń bohaterskich. W górze A PA or 
ciemne, granatowe niebo pogodnej nocy włoskiej, 
a gdzieś zdali dochodzą stłumione dźwięki. „Gi- 
ovineczzy'* — faszystowskiego marszu. 

Mimowoli milkniesz w tej świątyni bohate- 
rów i stajesz w zadumie przed ogromnym krzy- 
żem, 

Bo co bohaterskie — zawsze równo silne i 
równo do czci nakłania. 


Dowiedziałam się, że faszystowska wystawa 
trwa już dwa lata, i że ją zwiedzają ciągle tłumy 
ludzi, gdyż bilety wstępu dają turystom bardzo 
wiele udogodnień. 

Więc cała jej myśl przewodnia, cały entu- 
zjazm faszyzmu sączy się ustawicznie do duszy 
narodu. 

Włosi nie są indywidualistami. Są ludźmi po- 
łudnia, którzy więcej przeżywają uczuciem, ani- 
żeli rozumem... 

Nie dziwię się dziś temu. co nazywałam w 
pierwszej chwili „szałem faszystowskim” — bo 
przecież jego podstawy tkwią w psychice narodu. 


Na nowe tory 


W nowy idziemy Polski świt! 

Na nowe jasne szlaki; $ 
Zmiękł już gnębiącej pięści chwyt, 

Już nadszedł nowej ery świt, 

Już szumią nasze znaki. 


Chrobrego dźwięczny zagrzmiał róg! 

I zbudził lud z uśpienia. 

Kto z nami — brat! Kto przeciw — wróg! 
Gdyż zagrzmiał już Chrobrego róg 

I minąt czas milczenia! 


Pójdziem jak wicher! Płomień! Grom! 

Co miażdży, rwie i pali, 

Oczyścić z brudów Ojców dom 

Jak orkan! Wicher! Piorun! Grom! 

W potężnej zwarci fali. 
Poatożym z serc ognisty lont 
Pod ciemnych kłamstw podpory, 
Aż prysną wnet jak zgnity gont. 
Rozsadzi je serc naszych lont 
I w nowe pojdziem tory! 


Łódź, K. Dobrzyński 


JAN BIELATOWICZ, KRAKÓW 


Stanisław Szczepanowski 
jako wychowawca narodu polskiego 


(Ciąg dalszy). 


I. 

Wydawca „Myśli o odrodzeniu narodowem“ 
powiada w przedmowie, że Szczepanowski tak 
„zjednoczył się z pracami nad ekonomicznem, po- 
licycznem i duchowem przeobrażeniem Galicji 
w ostatnich latach kilkunastu, że znajomość dziel 
jego niezbędnie potrzebną się stała do zrozumie- 
nia tego okresu“. Mimoto Szczepanowski mało 
jest popularny, zdaje się, że jeszcze czas nie nad- 
szedł, kiedy się go postawi obok wodzów naro- 
du. Widać tylko, że pamięć o nim odbywa po- 
chód ku wielkości. Szczupłą krytykę i i charakte- 
rystykę, odznaczającą się raczej krótkiemi 
wzmiankami i skromnemi naświetleniami wiel- 
kości, cechuje rosnący w przekonaniu entuzjazm. 
Może to i lepiej, że pić możemy wprost ze źró- 
dła, a nie ze zmąconej rzeki. Bo „zazwyczaj mali 
ludzie zarzucają wielkim Ludziom, że nie uczy- 
nili tego, co oni mali ludzie, uczyniliby na ich 
miejscu”, (Ernest Hello „Z życia I ze sztuki”). 
W odniesieniu do Szczepanowskiego doskonale 
spełnia to bajka uliczna i jej odmiana — uliczna 
tradycja. 

Spotyka się takie zdanie w dziełach prof. 
Chrzanowskiego: „czy nie ta sama myśl (że 
„każdy z was w duszy swej ma ziarno przyszłych 
praw i miarę przyszłych granic“ — Mickiewicza) 
przyświecała obydwom md i szlachetnym 
nauczycielom narodu polskiego ostatnich czasów, 
Szczepanowskiemu i Witkiewiczowi?* (,,Wśród 
zagadnień, książek i ludzi”). W „Polskim ideale 
wychowawczym” nazywa ten sam uczony Szcze- 
panowskiego „jednym z największych wychowaw- 
ców narodu“, a jego „Aforyzmy o wychowaniu” 


— „głębokiemi i przepięknemi”, we wstępie na- 
tomiast „Do podstaw wychowania narodowego“ 
prof. Pigonia za wielkich polskich nauczycieli w 
dziejach poczytuje Modrzewskiego, Staszyca, 
trzech wielkich poetów, Witkiewicza i Szczepa- 
nowskiego. Witkiewicza zaś według prof. Pigo- 
nia, jako największy i najczcigodniejszy wyko- 
nawca wskazań Mickiewicza, „przypomina w tem 
jednego chyba tylko człowieka, wielkiego umy- 
słu i bohaterskiej duszy, jedną z najjaśniejszych 
postaci XIX w. — Stanisława Szczepanowskiego”. 


Jedyna biografja Szczepanowskiego przez Marję 
Zawiszynę jest bezpośrednim, ilustrowanem sa- 
mem tylko życiem i wypadkami, uwielbieniem 
niepospolitej postaci. Jest to przykładny doku- 
ment, jak żyjący mogą się zastosować do wska- 
zań zmarłego, który walczył z polską czcią gro- 
bów. O tem zrozumieniu idei Zmarłego niech 
zaświadczą słowa: „„wzruszone głosy towarzyszów 
pracy i młodzieży obiecały Zimarłemu wierną 
służbę jego idei, bujny wzrost jego posiewu”. 


Rozumiał Feldman rozległe i nadmocne na- 
pięcie duszy Szczepanowskiego. „Umysł ten nie- 
pospolity — pisze — ...przy całem swem wy- 
kształceniu i powołaniu Ranan - politycz- 
nem, nie przestał się nigdy karmić krwią i mle- 
kiem pism wielkich romantyków“. „Zwrócił się 
do narodu z ewangelją... Gorącą wymową za- 
czął gloryfikować ideę mistycyzmu narodowego 
w miejsce kosmopolitycznego racjonalizmu. Fau- 
stowi Goethego, który z Niemców zrobił myśli- 
cieli | pracowników egoizmu, przeciwstawia Kon- 
rada, który chce wladzy i potęgi, ale nie dla 


rozkoszy i poznania, lecz dla zbawienia narodu 
i szczęścia rodzaju ludzkiego. Z uniesieniem pi- 
sze Szczepanowski o tym typie bohatera, który 
rozpędem uczucia bił wroga, zbawiał naród dla 
celów ogólnoludzkich; człowieka wcielającego 
ideę życiem, czynem... Z płomienną wymową 
maluje Szczepanowski swój ideał mistyczny, a za- 
razem realny — natchnione zaprzeczenie, pod 
koniec wieku zupełna antyteza tego typu, który 
panował lac temu dwadzieścia wśród sytości i za- 
dowolenia, wśród myśli o zgodzie z losem, o kul- 
turze czysto intełektualnej, o rezygnacji katolic- 
kiej czy pozytywistycznej. Zmartwychwstał z 


Szczepanowskim romantyzm, żądający czynu za- 
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równo wewnętrznego, jak i zewnętrznego.“ Po- 
dobnie i w „Dziejach polskiej myśli politycznej” 
poświęca Feldman wiele sympatji Szczepanow- 
skiemu: „Znaczenie Szczepanowskiego polega na 
wpływie jego wychowawczym, na podjęciu cią- 
głości tradycji polskiej od Sejmu Czteroletniego 
poprzez Krzemieniec, wielkich romantyków i bo- 
jowników wolnościowych'*. Ale zgoła niezrozu- 
miałe są słowa Feldmana: „Nie uwzględnił (Szcze- 
panowski), że nowe rzeczy robi się tylko no- 
wymi ludźmi, że przyszłość leży w wydobyciu 
i zorganizowaniu niehistorycznych warstw naro- 
du; toteż ci, którzy organizowali równocześnie 
z nim robotnika i chłopa silniej wpłynęli na poli- 
tyczny stan kraju, niż on. „Skarb i szkola” 
powtarzał, jakby te czynniki były dostateczne. 
Mścił się na płomiennym patrjocie indywidualizm 
spencerowski*. — Więc to Szczepanowski nie zor- 
ganizował robotnika, więc to mógł myśleć w 
dziewiędziesiątych latach o czem innem, niż o 
skarbie i o szkole? — a zresztą nawet i myślał 
i to więcej, niż kto inny, bo w tej samej książce 
Feldman powiada, że Szczepanowski pisał do wy- 
borców Lwowa: „lada telegram może nas powo- 
lać do brania udziału w wypadkach historycz- 
nych“. Więc Szczepanowski był indywiduali- 
stą — on, co całe życie mówił, że siła narodu 
polega na jednostkach połączonych, jak w gal- 


wanicznym stosie? Chyba, że należało jakąś po- 
intą zamknąć działalność Szczepanowskiego, a po- 
nieważ nie był socjalistą, stała się sterotypowym 
bezpodstawnem zarzutem! 

Ale idźmy dalej. Chlebowski: „Budzicielem 
i krzewicielem nowej umysłowości i głębszej pol- 
skości przez różnokierunikową działalność... był 
niepospolity charakterem i umysłem St, Szczepa- 
nowski*. Zdziechowski nazywa go „umysłe'n 
wzniosłym i jasnym, który w epokach smutku 
i upadku umie prądem myśli świeżych i skrzy- 
dlatych pokrzepić dusze znużone”. 

Serdeczną wiązankę na grób Szczepanowskie- 
go przygotowało „Słowo Polskie“ w r. 1926 w 25 
rocznicę pogrzebu swego redaktora. Oro Wła- 
dysław Świrski, pisze: „postać Szczepanowskie- 
go urosła do symbolu o szczególnej wartości dla 
naszych czasów“, prof. Caro, żałuje, że Szcze- 
panowski nie dożył wyzwolenia Polski, by mógł 
nią kierować, a Gerstman nieporównanie trafnie 
zauważył, że „Szczepanowski, podjął hasło zamie- 
rającej poezji wieszczej, mianował się wychowaw- 
cą jej testamentu“ „St. Szczepanowskiego po- 
glądy na wychowanie i szkołę“ są syntetyczną 
pracą pedagogiczną St. Skalskiego. Wreszcie Jó- 
zef Mirski, w swej książce o St. Szczepanowskim 
mianuje go „polskości jednym z najwybitniej- 
szych i najrozumniejszych wyrazicieli i typów... 
„Jego świętej pamięci i dostojnemu duchowi, a 
w szczególności jego głębokim i rozumnym o sa- 
lus Reipublicze natchnionym myślom wychowaw- 
czym“ poświęca Mirski dzieło, jako „homagium 
dla Umarłego i na: pożytek dla żywych”. W o- 
statnim czasie pojawił się znakomity artykuł Ed- 
munda Romahna o Szczepanowskim w zeszycie 
2. „Kultury i wychowania” (r.I.) oraz praca 
autora niniejszego artykułu p. t, „St. Szczepanow= 
ski wobec klasycyzmu” w 57 n-rze „Filomaty“. 
Klasycyzm był znamienną cechą genjuszu Szczepa- 
nowskiego, o czem wiadomo mi także od jego 
córki. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


NUMER 11 


Z MBAIRI TEATRÓW 


Publiczność I 


Jest to prawdziwa rozpacz pisywać recenzje 
w dwutygodniku. Musztarda post prandium. 
Zgóry jest się skazanym na nieaktualność. Sztu- 
ka dawno zeszla z afisza, w międzyczasie było już 
18 premier, a tu nagłe wychodzi „Głos“ z recen- 
zją jakiejś bujdy, której tytułu zdążyli wszyscy 
zapomnieć. 

Dla odmiany zrecenzujemy sobie dziś na- 
zwę publiczność i naszych recenzentów. Nawia- 
sem tylko wspomnę, że wogóle takie dziś czasy 
nastali, iż nawet wolniej piszący recenzent popo- 
łudniówki nim przeczyta, co jego koledzy z po- 
ranniaków odpisalii z Lorentawicza, Rabskiego 
lub Boya, zanim sam coć skompiluje, już mamy 
nową premierę. 

Ta gonitwa premjery za premjerą przypomina 
czasy Kotarbińskiego, kiedy, bezwarunkowo, co 
sobotę szła nowa sztuka (czasami nawet wcze- 
-Śniej). Jedną jeszcze wspólną cechę mają te dwie 
epoki, oddzielone przeszło trzydziestoma laty, że 
od czasu do czasu „publiczność zapomina przyjść 
na premierę", jak pisal Kotarbiński. Lecz tu już 
koniec analogji. I lepiej nie wspominać tamtych 
czasów. Możnaby znienawidzieć dzisiejszy te- 
atr, dzisiejszy repertuar, dzisiejszych autorów, 
dzisiejszą publiczność. 

Szczególnie publiczność. 

Gdyby tak dzisiejsza publiczność premjerowa 
miała jedną twarz! Z jaką przyjemnością ©- 
klasnęłbym po niej od czasu do czasu! Po tej 
bezmyślnej, martwej tępej, osowiałej gębie! Niech 
zadecyduje: Niech chociaż zaprotestuje! 

Niewiele się na widzowni zmieniło od cza- 
sów, kiedy Rabski porównał ją do bagna, w które 
ktoś rzuca kamienie. [Nikną bez śladu. ...„Mar- 
twa powłoka grzęsawiska. Skrzepnięta cisza za- 
legła teatr. Publiczność jak z gipsu. Nikt nie 
wie, co myśli i czuje. Nikt nie wie, czy wogóle 
myśli, czy też tylko trawi i grzeje się w sali 
ogrzanej. Nikt nie wie, czego żąda od sztuki 
i w jakie struny trzebaby uderzyć, aby znaleźć 
rezonans jej duszy”. 

„Premjery przestają być wskaźnikiem smaku... 
Ich fizognomja jest przeważnie tępa. Ani gniew, 
ani radość. Tak! Jakby kroś kamień spuścił w 
trzęsawisko”. 

Dziś jest nawet gorzej. Powszechne schamie- 
nie ostatnich kilkunastu lat uczyniło swoje. 

— Czy ktoś z Was nie miał czasami ochoty 
popłakać się z wściekłości, kiedy nasza publiczność 
teatralna śmieje się? 

To jedno, co jej pozostało, z czem przychodzi 
do teatru i co jest kryterjum wartości sztuki, 
ekwiwalentem za zapłacony bilet i stracony w te- 
atrze czas: — śmiech, 

Przychodzą, aby śmiać się. 

Nauczywszy się ryczeć z uciechy, kiedy na rin- 
gu bokserskim lecą zęby z matołkowatych cham- 
piońskich pysków, kiedy rozszalała banda milo- 
śników sportu okłada sędziego tagami, kiedy 
drewnianego Keatona przez 2 kilometry filmu 
kopią — powiedzmy — w odwłok — przycho- 
dzą po te same rozkosze do teatru. 

I czy je znajdują, czy nie, śmieją się. Szcze- 
gólnie żeńska publiczność. — Możnaby się 
zboczyć z samej nienawiści, obserwując reago- 
wanie tych subtelnych mimoz, tych intuitywnych, 
delikarnych dusz lepszej połowy ludzkości. 

Może przesadzam, lecz wydaje mi się, że ta 
banda potrafiłaby najdowcipniej śmiać się z kata, 
któremu nie udało się za jednym zamachem od- 
ciąć głowy skazańcowi. 

Ani (naogół) autorzy ani (naogół) recenzenci 
nie próbują walczyć z tym gustem. 


JAN BIELATOWICZ 


GŁOS 


Przecież publiczność premjerowa (także na- 
ogół), to jutrzejsi czytelnicy sprawozdawcy są- 
dowego. 

Sprawozdawca sądowy, choć anonim, to praw- 
dziwy i jedyny poeta współczesności. Bożysz- 
cze. 

To jedyny mistrz, który potrafi grać na stru- 
nach duszy dzisiejszej. 

Co tam kogo obchodzi problem sztuki, jeśli 
nie udało się rozstrzygnąć dylematu, który świat 
może rozpołowić: czy Gorgonowa miała seledy- 
nową koszulę pod futrem, czy też futro na sele- 
dynowej koszuli? 

Co tam warte są walory spektaklu, jeśli prze- 
wód sądowy nie wie dotąd, czy sprawca wpierw 


ją zgwałcił a potem posiekał, czy też odwrotnie? 

Nic dziwnego, że u naszych recenzentów na- 
ogół nie widać — na codzień — żadnych wysił- 
ków, żadnej dbałości o to, aby podnieść smak 
takiej publiczki, — Glauka eis Athenas. 

W naszym Poznaniu jedyny dr. J. Koller, 
człowiek o rzadkiej kulturze pisarskiej i krytyk 
sprawiedliwy pojmuje poważnie obowiązki recen- 
zenta. 

P. W. Noskowski natomiast, mimo, że jest to 
jeden z niewielu polskich Europejczyków, mimo, 
że niema nad niego w Polsce lepszego konesera 
teatru „puszcza“ swoje recenzje. To jest proste 
szkodnictwo — łagodnie określając. 


„Rzeczpospolita poetów" 


Ludwika Hieronima Morstina w teatrze krakowskim 


Jest to komedja satyryczna w trzech akrach, 
której prapremjera odbyła się w Zielone Święta 
w Krakowie. Autor klasyk z pod sztandaru „Mu- 
sejonu“, twórca serdecznie zachwycającej książki 
o Horacym: „Ecce poeta" zdaje się potwierdzić, 
że zwycięstwo romantyzmu nad klasycyzmem nie 
stało się zupełne. Przekonywał Mochnacki przez 
pewien czas, sądził sugestywnie Brodzinski, że 
istotą polskiej narodowej twórczości jest klasy- 
cyzm. Szaniec temu przekonaniu budowała i gru- 
pa Młodej Polski. Morstin teraz, a nie pierwszy, 
wykazał, że wicher romantyzmu, jaki wpadł w 
świątynię klasyczną nie obalił lasu jej kolumn 
doszczętnie, ale że w nowym świecie wyzłocone 
stoją klasyczne kolumny i sercem się stają nowego 
piękna. Estetycznie patrząc na sztukę Morstina, 
doznaje się tęsknoty za minionem pięknem po- 
sągów i zatamowaną baśnią słowa Homera, Ho- 
racjusza, Ewangelji i Jana z Czarnolasu. 

„Rzeczpospolita poetów“ powstała pod wpły- 
wem dwukrotnego zjazdu poetyckiego w dworze 
autora w Pławowicach, ma wedle komentarza po- 
ety, nawiązać do tradycyj dramatu polskiego, 
„od Dziadów zacząwszy, przez Słowackiego, Wy- 
spiańskiego i Micińskiego", do dramatu, który 
„charakteryzuje połączenie fantastyczności z re- 
alizmem'. 

„Politycznie — powiada autor — moja sztu- 
ka nie jest ani rewolucyjna, ani reakcyjna, jest 
ilustracją platońskiej zasady o niemożliwości po- 
godzenia polityki z poczją w tem najszerszem jej 
znaczeniu, to jest tęsknoty do zupełnego szczęścia 
i wolności całej ludzkości“. Tę myśl przewodnią 
ubiera Mrostin w kunsztowną szatę klasycznego 
przepychu, bramowanego suto aktualnością, wy- 
rażoną w roju uderzających myśli i usymbolizo- 
waniu osób dramatu w rzeczywistych poetów i 
poetki współczesne. Sam autor zapowiedział 
związek j jego sztuki z tradycją polskiego dramatu 
i stąd bogactwo najwspanialszych rceminiscencyj 
i aae en 

Wystawiono „Rzeczpospolitą poetów“ w Kra- 
kowie z zachwycającem bogactwem, ze staran- 
nością i pietyzmem, a wszystko uświetnił talent 
JuljuszaOsterwy. Konieczność wystawienia sta- 
rannego i bogatego dyktuje sama sztuka, przepo- 
jona najcudowniejszą poezją i wzruszającemi e- 
fektami. 

Teza sztuki postawiona jest nieprzekony- 
wująco. Najoczywiściej choiał Morstin nawiązać 
do „Wyzwolenia“, przezwyciężyć tragizm walki 
słowa — poezji z rzeczywistością i wykonaniem 
i zawikłał się w czarodziejskie koło. Poznał ob- 
surd poezii rządzącej światem, fałsz poetyckiego 


O „Kordjanie i chamie“ 


L. Kruczkowskiego 


W współczesnej polskiej kulturze zachodzą 
raz poraz wypadki, z któremi musi się rzeczywi- 
stość narodowa roprawiać. Są dzieła, które nie- 
wiedzieć gdzie sklasyfikować: na stos, czy na na- 
rodową służbę. I takiem zdarzeniem niemałem 
stała się głośna i niepospolita powieść, niedawno 
wydana — „Kordjan i cham*, krakowianina Le- 
ona Kruczkowskiego. 

Autor przedstawia w świetle klasowem, refle- 
ktorem doktryny socjalistycznej, życie: chłopa 
polskiego w olkresie powstania listopadowego. A 
że doktryna marksizmu nie liczy się z narodem 
jako całością, a dba tylko o jedną warstwę, nie 
myśląc o drugich, jej przekleństwem jest wieczna 
negacja. Stąd „Kordjan i cham“ jest tylko żół- 
cią pisanem oskarżeniem szlachty polskiej i do- 
szukiwaniem się w najwznioślejszych porywach 
patriotyzmu jedynie fantazji burżuazji. Naro- 
dowcy muszą znać wrogów narodu i zgłębić spo- 
sób myślenia socjalistycznego. Dziś robotnik zło- 
żył w ręce idei narodowej swój los i potęgą na- 


szej wiary i mocy my mu dać musimy wiarę i 
moc. Musimy wiedzieć o ranach, które mu za- 
dali wrogowie narodu. Sprawa chłopska, spra- 
wa niewoli, którą dziś „odkrył“ Kruczkowski 
stała się świadomą sprawą przyszłości narodu od 
lat 8o-tych ubiegłego wieku, a sprowadził ją do 
społecznego sumienia obóz narodowy, a zwłaszcza 


niestrudzony bojownik o siłę ludu — Popław- 
ski. 

Nie jest książka Kruczkowskiego — ze strony 
ideowej patrząc — doszczętnie tworem złym, bo 


trud, by oświetlić odwrotną stronę medalu ro- 
mantycznego idealizmu i mitycznego ludofilstwa 
był ikonieczny, ale aż dziwi, jak może Polak, tak 
nie mieć ani odrobiny umiłowania Polski, nie w 
niej nie widzieć jasnego i nie widzieć, że tak — 
istotnie, potwornie — żle działo się w calej Eu- 
ropie. Kruczkowski woli mieć, jak ów jego Le- 
lewel, oczy niezupełnie otwarte, bo gardzi tym 
narodem, gdzie „ciemno i głucho powszędy", 
gdzie niema miejsca na dórzsllinej. klasową i lży, 


„światopoglądu“, obłęd marzenia, prowadzącego 
do arystofanesowskiej farsy, ale nie chciał — en 
sam poeta — zaprzeczyć związków wieczystych 
sztuki z niebem. I w „Rzeczpospolitej pociów“ 
rozgrywa się tragedja nie poetów, ale poezji upo- 
korzonej przez życie praktyczne, ale zwycięskiej 
metafizycznie. Bo nie zna granic poczja, chce, 
„by świętem było każde słowo”, nie wiedząc, 
że życie to tkanina Światła i ciemności. 

Polska rzeczywistość i myśl narodowa witać 
musi ze szczerym zachwytem sztukę Morstina. 
Nie dlatego, że literaturze przybywa nowy skarb 
poezji w polskiej szacie. [Nam jest dobrze wia- 
domo, że „dosłownie mieśmiertelnem zjawiskiem 
literackim może być tylko poeta z ducha i z po- 
słannictwa skroś narodowy“ (Nowaczyński, „Pam- 
flety“). Stare jest, niezmienne, świadectwo Li- 
beita: 

„Co jest odbiciem się myśli narodowej i czucia 
narodowego, narodowe też stanowi pismiennictwo. W 
niem to, jak w zwierciadle przegląda się naród, w 
niem zostawił rzetelny, wizerunek całego żywota swo- 
jego. Jak człowek w piśmie wylewa indywidualnego 
ducha swego, i tem bardziej je nim piętnuje, im duch 
ten jest porężniejszy, tak i naród odlał w dziełach 
pisanych wszystkie swoje myśli i uczucia. Historja 
literatury jest biografją narodu...* (O miłości oj- 
czyzny). 


Dusza narodowa przemawia w Morstinie. 
„Nawer słońce inne jest w Polsce, inne we Wło- 
szech, inne w Petersburgu, a już dusza ludzka, 
będąca Ibądźcobądź odziomkiem, tak jest roz- 
maita, jak kwiat“ — tak pisał kiedyś o Przyby- 
szewskim Z. Wasilewski. Pisał o twórcy, który 
nie był świadom posłannictwa realnego polskiej 
sztuki narodowej, jej walki o narodową rzeczy- 
wistość, 

„Rzeczpospolita poetów“ jest świetnym do- 
wodem, jak kultura polska kroczy za cudem 
przyszłości, za bojowym nacjonalizmem. Akcen- 
ty takie są u Morstina wyraźne, chociaż nieuro- 
dzone z przekonania o narodowej rzeczywistości, 
ale zwabione świeżością, walącą się burzą życia 
i wolą narodu. Wie Morstin, że naszą kulturę 
dzieli od Tuwima przepaść ogromna, że jego za- 
bije słowo jedno, ale wielkie i potężne, którego 
on nie pojmie: „Ojczyzna“, Jej miłości — wie 
Morstin — nikt wam nie odbierze, bo „nikt z 
nas serca od ciała oderwać nie może“. Ale mo- 
tyl poezji Morstina jeszcze się nie wyzwolił z 
poczwarki przesądu, że sztuka służy nietylko na- 
rodowi. 

Jan Bielatowicz. 


bez opamiętania przeszłość i wielkość Polski, jej 
upadek widząc w tem, że w niej nie było „,sprze- 
czelę socjalistycznych”. 

Mówiąc o doli chłopskiej niekoniecznie trzeba 
lżyć i opluwać przeszłość. Wiemy o porywają- 
cem boharerstwie szkoły podchorążych, a Krucz- 
kowski przedstawia ich jako karjerowiczów i car- 
skich służalców, Powstanie podchorążych robi 
reakcją na nudy i wmówioną sobie egzaltację. 
Znieważa Kościuszkę i Lelewela i bezcześci Niem- 
cewicza, operuje bezczelnemi fałszami historycz- 
nemi, zniesienie pańszczyzny w Austrji przypi- 
sując inicjatywie cesarza. I tu wychodzi socja- 
lista: „Chyba... chyba, że ta kiedy ruski cesarz... 
dolę chłopską w tym kraju poprawi...“ 

Oburzającem jest, jak Kruczkowski wszystko 
wielkie traktuje z ironją, nawet czyn Napoleona 
i polskich legjonów ma za nic, bo to nie sprawa 
chłopska. Mniejsza o niepodległość! Tak jakby 
w świecie ówczesnym wszystko było niepopraw- 
ne, a jedynie chłopska sprawa wielka i najważ- 
niejsza. Kruczkowski sądzi, że tylko szlachta 
mogła wymyśleć wojny o t. zw. „wolność wszyst- 
kich narodów“, bo wojna ta wiodła ku „ojcow- 
skiej habendzie”. Natomiast chłop już wtedy 
— jak sugeruje autor — chłonął skwapliwie do 
serca doktrynę socjalną”, 

Powieść Kruczkowskiego pozostawia niesmak 
i nastrój pesymistyczny — bo przeczy on wszel- 


STRONA 5 


recenzenci w Poznaniu 


Rzecz Jasna, że nietrudno sobie wytłumaczyć 
ten sposób jego pisania n. p. o Teatrze Polskim. 
Z tysęca powodów wystarczy — ten najczystszy: 


Człowiek, jak p. Noskowski, który przeżył 
najcudowniejszy okres teatru w Polsce, który wi- 
dział jego czasy górne, najgórniejsze, gdyby chciał 
pisać recenzje, o analfaberyżmie naszych reżyse- 
rów, o nieprawodpodbnem ich partactwie, o ka- 
tastrofalnym poziomie repertuaru w Poznaniu, 
osiąg: nąłby jednak skutek: publiczność musiałaby 
przestać bywać w teatrze. 

To też najczęściej w jego recenzjach można 
znaleźć wszystko, tylko nie omówienie sztuki, 
gry i reżyserji. Są to przeważnie czarujące felje= 
tony de omnibus rebus Molpomene et quibusdam 
aliis, wspomnienia mimochodem rzucone świet- 
ne à propos, nieporównane dygresje do innych 
czasów i ludzi... 

— Oczywiście, kto potrafi czytać, doczyta 
się od czasu do czasu — między wierszami — 
multum zjadliwych „aktualności“. Lecz szersza 
publiczka tych rebusików — nie chwyta. I tekst 
„aktualny“ bierze serjo. 


Ponieważ Kurjer Poznański jest organem naj- 
bardziej ferującym opinię w Poznaniu, nic dzi- 
wnego, że pewność „entuzjastycznej” lub „przy- 
chylnej* — lub, w najgorszym wypadku oględnej 
recenzji rozzuchwaliła Teatr Polski. 

Poco było się wysilać?! 

Częste verba veritatis Kollera biły w próż* 
nię. 

A reszta recenzentów pogarszała tylko sytu= 
ację. Bo cóż to za recenzenty — te bezgraluchy, 
te kopisty afiszów i przepisywaczy programów, 
których cały sztafaż krytyczny ograniczył się do 
sakra - mentekaptalnego: „wywiązał się z zada- 
nia”, „nie wywiązał się z zadania”, 


— Aha! Jest jeszcze jeden z recenzentów. 
Korzystnie odbija się (owszem, „odbija się“ po 
jego rycynusjach!) od swych kolegów. Jemu 
już nie wystarczyło „wywiązał się z zadania” 

i dzielnie sekundowała naszemu gościowi reszta 
k On ma inne kryterja, mianowicie me- 
lodramat. Każda (prawie) sztuka zyskuje u niego 
stempel, Schutzmarkę, znak ochronny: melodra- 
mat. 


Pan ten jest podobno najlepszym mów- 
cą wśród sprawozdawców sportowych, najlep- 
szym sprawozdawcą sportowym wśród mówców. 

— Poco więc szarpać sławę mołojecką i ob- 
sadkę — drużkę? 

— Gdyby słyszał, co w teatrze mówi się © 
jego recenzjach, to zaprzestałby odrazu tych pier- 
dołów — mówiąc 'po poznańsku. 

Ostatecznie trudno dziwić się, že pan 
ten pisuje recenzje. Możnaby się ewentualnie 
dziwić, że ma godną lepszych rzeczy odwagę 
publikować je. Lecz już trzeba, i to bardzo dzi- 
wić się, że recenzje te drukuje poważne pismo, 
które przecież, jak żadne pismo codzienne w 
Polsce, (chyba tylko „Kurjer Poranny“) opiekuje 
się kulturą i sztuką. 

Jakoś — powinno się to wszystko skończyć. 
Panowie! Tak haniebnie bowiem nie można ki- 
wać ludzi! Ktoś tu musi się zbuntować. 


Publiczność nasza napewno zrezygnuje z swe» 
go udziąłu. Ale aktorzy, ale dyrekcje, ale miło- 
śnicy teatru. (Są chyba tacy!). 

Albo naczelny redaktor?! Albo wreszcie dy- 
rektor wydawnictwa?! — Panie dyrektorze 
Bój się pan Boga! — Zaco pan im płacisz?! 

Wprawdzie każdemu wolno się kompromito- 
wać. Lecz na własną rękę i tylko — do granic 
i skandalu. 


Burchardt. 


kim celom wyższym, wszelkim narodowym po- 
rywom. Duch autora zgorzkniał w rozjątrze- 
niu „nałogu kastowego*, tam źródło jego ślepe- 
go rewolucjonizmu i gorszącej, niepotrzebnej ak- 
tualizacji, nareszcie przesady, a stąd socjalistycz= 
nej antytradycyjności i antynarodowości. Dba- 
jących o dobro całego narodu nazywają socjaliści 
reakcjonistami, a Kruczkowski zachwyca się pa- 
miętnikami Deczyńskiego (na podstawie których 
powstał „Kordjan i cham“), ponieważ autor ma 
wybitne „wyczucie klasowe". To się nazywa po- 
stępowość! Troszczy się socjalista o chorobę, a 
nigdy o przyszłe zdrowie rekonwalescenta. 

Przy końcu powieści zastanawia się Krucz- 
kowski nad tem, co jest wolą narodu?: „Gdzie 
też ona właściwie?.. Czy u światłych doktry- 
nerów opozycji w izbie sejmowej, nieulękłych 
szermierzy prawa i konstytucji?... Czy może w 
sercu zwykłego krajowego szlachcica, statecznie 
siedzącego na pradziadowskiej wiosce?... Czy aby 
w umysłach zażywnych majsterków staromiej- 
skich?..* Tak, w nich wszystkich jest naród, bo 
naród stanowią ci, co chcą być marodem i pełnić 
jego zakon moralny. 

„Żadne wstręty, ni doktryny, żadne blichtry 
sofistowskie nie zdołają odjąć nam tej miłości 
kraju, która była i będzie natchnieniem naszych 
czynów!“ Kiedy Polska będzie wielka, będą wiel- 
kie i dusze polskie. 


STRONA 6 


ZE SIATA SZTUKI 


Ars feminea 


Pod tą nazwą urządziła w Towarzystwie Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych wystawę swoich prac gru- 
pa artystek z Warszawy i Poznania. Pokazały 
one wcale nie kobiecą tężyznę i rzetelne opano- 
wanie arkanów kunsztu malarskiego. Wysoki 
poziom wystawy sprawia, że wrażenie jakie od- 
nosimy jest pod każdym względem dotatnie. 

W obrazie ogólnym wystawy ujawniają się, 
siłą M pewne wspólności i zależności ze sztuką 
inych malarzy. 

I tak u Krzyżanowskiej widać dużo 
cech wspólnych z malarstwem jej męża: zamiło- 
wanie do czarnych tonów, technika operowania 
pendzlem. Nie przeszkadza to jednak, że jej 
pejzaże są jedynie w swoim rodzaju i stylu. Od- 
dają one z wielkim talentem szeroką przestrzeń 
iidal polskiego krajobrazu. Utrzymane przeważ- 
nie w jednym zasadniczym tonie, mało operują 
szczegółami, wybierając szerokie, jednolite mo- 
tywy. 

Pastele Pruszkowskiej wykazują wielki 
wpływ na nie obrazów jej męża, do których są 
podobne zupełnie, i w fakturze, tematach i po- 
mysłach. Widoki z Kazimierza Pajzderskiej 
dobrze oddają właściwy charakter małego mia- 
steczka wraz z jego malowniczemi motywami 
itypami mieszkańców. Figurki ludzkie są b. do- 
brze skomponowane z całością obrazu. 


Szymanowska dała starannie opracowa- 
ny i skomponowany portret z szeregiem akcesor- 
jów. Obrazy Wysockiej w fakturze są po- 
dobne do obrazów Krzyżanowskiej lecz nie do- 
równują jej zaletami artystycznemi. Chełmoń- 
ska wystawiła parę portretów, Stankiew i- 
czówna kilka akwarel z wybrzeża polskiego. 


G Ł O: 


Drzeworyt współczesny 


Najpopularniejszym bezsprzecznie obecnie z 
technik graficznych jest drzeworyt. Na wysta- 
wach widuje się go najwięcej, częściej się go spo- 
tyka niż akwafortę czyli tografję. Dzieje się to 
poczęści z przyczyny wielkiej skali efektów, ja- 
kich dostarcza czarno - biała sztuka. 

Drzeworyt posiada bogatą tradycję. W śŚre- 
dniowieczu żadna książka nie mogła być bez jego 
ozdboy pomyślana. Wielkie nazwiska Holbei- 
na, Diirera, Griena, uwieńczają go swoją swie- 
tnością. Lecz szybko nowocześniejsze i praktycz- 
niejsze techniki jak miedzioryt i następnie stalo- 
ryt i litografja spychają g go na drugi plan, tak że 
w wieku 17, 18 i 19 prawie się o nim nie słyszy 
(poza nielicznemi wyjątkami, np. w Anglji Be- 
wick). Dopiero współcześnie, w wieku XX-tym 


tych swych właściwych zadaniach i robi teraz 
konkurencję obrazom sztalugowym, spelniając te 
same postulaty, a różniąc się tylko techniką wy- 
konania. Staje się poprostu tem czem jest ma- 
larstwo, wiesza się go i wystawia na równi z 
niem w salonach PSRAŻATYCH i mieszkaniach. 
I takeśmy się do tego przyzwyczaili, nie wyłą- 
czając samych twórców, że wydaje to się nam 
całkiem naturalne. Dlatego trudno teraz do- 
prawdy walczyć o przywrócenie drzeworytowi 
wyłącznie właściwego przeznaczenia. Pow inni 
się jednak artyści o to starać. Przecież drzewo- 
ryt daje szerokie pole do pracy i nasuwa wiele 
nowych pomysłów. 

Piękna książka zdobiona drzeworytami, ex - 
librisy czy obrazki i ilustracje spotyka się nader 


Jako przykład racjonalnego drzeworytu podajemy książkę japońską, ilustrowaną drzeworytami zna- 
nego artysty japońskiego Sekenobu Nishikawa (1674—1754). 


nastąpiło w całem tego słowa znaczeniu odrodze- 
nie drzeworytu. Lecz odrodzenie w zupełnie 
innym kierunku, powodujące odrazu wielką róż- 
nicę między drzeworytem starym, Średniowiecz- 
nym a współczesnym (nie mówię tu wcale i nie 
chcę mówić o nowoczesnym drzeworycie z dru- 
giej połowy XIX w. służącym do mechanicznej 
reprodukcji ilustracji). Różnica ta wynika z zu- 
pełnej odmienności zamierzeń i celów jakie speł- 
niać ma drzeworyt. Mianowicie drzeworyt śre- 
dniowieczny postadał charakter wyłącznie użytko- 
wy. Był przeznaczony do dekorowania ksiąg, 
służył do rozpowszechniania wyobrażeń świeckich 
czy kościelnych odtwarzania i popularyzowan a 
pewnych motywów w sztuce, (którą to rolę prze- 
jął później, praktyczniejszy ze względu na możli- 
wość większej ilości odbitek, miedzioryt) i do 


rzadko. A przecież dziedziny te mogą służyć 
do upiększenia naszego codziennego życia dba- 
niem o swój piękny i estetyczny wygląd, któryby 
radowa! każde oko. W parze z tem powinua 
pójść szersza praca graficzna. Artyście — gra- 
fikowi należałoby przedewszystkiem powierzyć 
dbałość o układ i rozkład książki, jej czcionek, 
szaty zewnętrznej itp., © tworzenie estetycznych 
reklam, afiszów, druków użytkowych itd. In- 
wencja grafika nie obracałaby się wtedy dookoła 
jednych i tych samych tematów malarsko - obra- 
zowych, lecz mając szerokie pole działania mo- 
głaby posunąć daleko naprzód nowoczesną sztu- 
kę dekoracyjną i zdobniczą. 

W Polsce doszło już do pewnego zrozumienia 
idei i postulatów grafiki i stwarza się artystom 
możliwości do pracy właściwej, 


Wł. Skoczylas Z Bożej Łaski dewocji. Drzeworyt współczesny zapomniał o T. Rec. 
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MŁODY POZNAŃ 


Józef Ożmi 
OZEe ZzmIn 

Oźmin jest artystą dojrzałym i świadomym 
swej władzy, zdolności i celów. Posiada trzeźwe 
zapatrywania na zagadnienia współczesnej sztuki, 
potrafi cenić i zna się na wartościach i umie 
patrzeć na rozwój dziejowy malarstwa i na jego 
wielkich przedstawicieli. Į dlatego jak oni av- 
szedł już do swego indywidualnego oblicza twór- 
czego | swego własnego stylu. |Jest on podsta- 
wą i drogą otwartą, którą jego talent idąc udo- 
skonala się i rozwija. 

Wszystko do czego Oź min doszedł sobie i 
swemu talentowi zawdzięcza, gdyż Szkoła Zdob- 
nicza (do której uczęszczał) nie wiele mu dała 
i dać nie potrafiła, nie umiejąc stopniowo i pla- 
nowo kształcić młodych adeptów. Nieustannej 
pracy osobistej, praktyce i ciągłej ciekawości w 
stosunku do nowych możliwości i zagadnień za- 
wdzięcza dojście do tego czem jest. Bades do 
Paryża dała mu dużo Pdniet artystycznych. O- 
glądanie obrazów starych mistrzów po galer- 
jach przyniosło mu zrozumienie ich wyższość: 


nad wszelkiem malarstwem nowoczesnem. Od 
nich też nauczył się cenić wartość kompozycji w 
obrazie i rzetelności pracy. Studja pejzażu bre- 
tońskiego dały mu zdolność świetnego wyczu- 
wania kato. jego dali i przestrzeni i walo- 
rów kolorystycznych. 

Twórczość Ożmina obejmuje olejne obra- 
zy sztalugowe, akwarele, projekty polichromii 
kościołów i witraże. 

Głównym momentem obrazów olejnych jest 
wyrazisty ruch i silna, zwarta kompozycja. Za- 
myka ona zawsze w całość obraz, nie pozwala 
mu się rozlatywać. Wszystko jest w nim niero- 
zerwalnie ze sobą powiązane. I dlatego prze- 
ważnym tematem obrazów Oźmina są duże 
kompozycje figuralne, w których właśnie te wiel- 
kie zalety znajdują najlepsze pole do popisu. Z 
największem zamiłowaniem maluje tematy re- 
ligijne, które swem bogactwem motywów i ti- 
gur szczególnie mu odpowiadają. I tak powstały 
sceny z biblji i nowego testamentu: Ofiara Iza- 
aka, Zuzanna, Zwiastowanie, Pocałunek Judasza, 
Zdjęcie z Krzyża itd. Malowane z niesłychanem 
rozmachem i polotem sprawiają wrażenie czegoś 
żywiołowego i porywającego swoją ekspresją. Do- 


J. Ożmin 


Chrystus wśród Żydów 


skonałe wyczucie i oddanie ruchu ożywia kom- 
pozycję i nadaje jej silny i przekonywujący wy- 
raze 

Szczególnie to wyczucie i podchwytywanie ru- 
chu uwidacznia się, co możemy zauważyć w kapi- 
talnych rusunkach i szkicach z natury. Dowo- 
dzą one nadzwyczaj bystrego oka, świetnej ob- 
serwacji i poczucia charakteru, które pozwalają 
artyście doskonale przedstawiać typy chłopów, 
bab, Żydów, wreszcie zwierząt, jak np. krów, 
koni i t. d. Tych ostatnich zwłaszcza posiada 
świetne zrozumienie ruchu i kształtu. 


Nadewszystko jednak pierwszorzędne są akwa- 
rele Oźmina, w których talent jego znajduje 
polę do bezpośredniego wypowiedzenia się. Dzie- 
ki właśnie tej bezpośredniości tchną one nadzwy- 
czajnem wyczuciem wszelkich elementów ru- 
chu, kształtu, barwy, ujęcia itd. Podkreślić w 
nich należy nadzwyczajną łatwość i swobodę w 
operowaniu pendzlem i jeszcze raz to wyczucie, 
dzięki któremu wszystkie próby i eksperymenty 
wypadają zawsze celująco i wszystko poprostu 
„Siedzi“. Akwarele są prawdziwą miarą szcze- 
rego talentu Oż mina. 


Polichromje i witraże Ożmina swą nowo- 
czesną formą i świeżem ujmowaniem zagadnień 
bardzo dobrze spełniają wszelkie zadania deko- 
racyjne. 

Dzięki swemu żywiołowemu talentowi ma- 
larskiemu i głębokiej wierze artystycznej Oźmin 
jest malarzem wielkiej miary, dla którego praca 
i tworzenie jest szczerym. wrodzonym impulsem 
życia i pełną radości walką o nowe zdobycze na 
polu sztuki. 


T. Rec. 


Ucieczka do Egiptu 
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CO PISZĄ O KSIĄŻCE 


„Rasizm przeciw 
Słowiańszczyźnie” 


Dalsze pokłosie recenzyj i wzmianek o pierwa 
szym tomie naszej bibljoteki „Rasizm przeciw 
Slowiańszczyżnie“ stale i systematycznie wzrasta. 


Bardzo charakterystycznym objawem jest sze- 
reg recenzyj w prasie młodych różnych odcieni 
politycznych. Dużą recenzję umieściło poznań- 
skie pismo młodzieży i dla młodzieży „Orlęta“, 

Organ poznańskiej młodzieży demokratycz- 
nej „Przemiany“ w 6-tym numerze dał poważne 
i szerokie omówienie pracy dr. Stojanowskiego. 
Niepotrzebnie tylko i niesłusznie imputuje, au- 
tor recenzji „naszym endekom' „cichy aplauz 
dla rasizmu“. Możemy go zapewnić, że aplauzu 
u nas niema. 


„Wielka Polska* w numerze 9 z 23 kwietnia 
b. r. poświęca książce dr. Stojanowskiego wstępny 
artykuł p. t. „Bijemy na alarm“, pióra cenionego 
młodego narodowego publicysty M. Suchockiego, 
który między innemi pisze: „wyrosła ona nie- 
wątpliwie z tego ducha, który nazwaliśmy szkołą 
Dmowskiego“. 

'Gruntowne omówienie książki ukazało się w 
warszawskiej „Strażnicy Harcerskiej, nr. 5, pod- 
pisane literami S. Z. Autor widocznie zna do- 
skonale niemieckie zagadnienie i niemieckie nie- 
bezpieczeństwo. Przytaczamy tu niektóre jej 
ustępy: 

„Rzadko spotyka się w naszem piśmiza 
nictwie politycznem książkę tej miary, co oma- 
wiane dzieło p. K. Stojanowskiego. Zdobycze 
ścisłej nauki, przenikliwa analiza logiczna i, tak 
rzadko z nią w 'parze chodząca, intuicja w sto- 
sunku do zjawisk politycznych, tworzą całość o 
wartości niecodziennej. Autor nie po raz pierw- 
szy zabiera głos w sprawie niemieckiej. Niechże 
nie ustaje w tej pracy i nie konczy jej na ostatniej 
swej książce. A my, harcerze, powinnismy być 
autorowi — również harcerzowi — wdzięczni, 
że wskazał nam, skąd grozi nowe niebezpieczeń- 
stwo naszej ojczyźnie", 

Większe artykuły poświęciły „Rasizmowi” 
także dzienniki rozmaitych kierunków politycz- 
nych. „Dziennik Poznański* pisał na temat na- 
szej książki w dniu 20 kwietnia. „Kurjer Po- 
znański* w numerze 180 z dnia 23 kwietnia. 
„Dziennik Wileński“, gnieźnieński „Lech“ i inne. 

19 ub. m. ukazała się dość obszerna recenzja 
„Rasizmu w chorwackim dzienniku „Obzor“, 
wychodzącym w Zagrzebiu. Autor kończy swą 
recenzję następującem zdaniem: „Knjiga dra Sto- 
aa a izazvala je u Polskoj veoma żiv in- 
teres” 


O MET 


Z poezji czeskiej nowoczesnej. 
RUDOLF CZISZKA 


Gromochron 


Błyska się strasznie na niebie, 
czart ma dziś swoje gody, 

dziad w chacie, klęcząc, odprawia 
pized światłem gromnicy modły. 


Błysk, grom, już chata goreje, 
nie zbędzie z niej ani potu, 
gromochron byłby pewniejszy 
od gromnicznego kłopotu. 


Pewniejszy jest bagnet, niż mowy 
o paktach i rozbrojeniu; 

w cieniu takich gromocironów 
niknie rozpacz o zbawieniu. 


Tłum. J. Biel. 
WOMAN 
ZZ z 


Wieczność 


Płacze potwór nieba piorami sniegu, 
płacze w noc światło latarni: 

Usnąt świat! 

Na rzeki brzegu 

my tylko sami: 

pielgrzymi w zadymce lat. 

Wieczność czy poda kropię goryczy? — 
Był zawsze świat 

pie grzymi Świecili pochodnie w noc; 
liczyły czas Sny, czy 

zwiędły kwiat, 

czy dni zagasłych słońc? 

Był wieczór zbrodni i był wieczór czaru, 
był dzień modlitwy i był dzień pożaru — 
ludzie je codzień widzieli inaczej. — 
Latarni światto płacze, 

płaczą ludzkie rozpacze: 

kiedyś za czasów Grecji, może dawniej 
płakało światło i my pielgrzymi — 
Już była Śnieżna noc a w niej 

potwór się niebios wyprężył olbrzymi: 
Uranos! 

A los 

nam tylko dni inne wyznaczył 

i inne gorzkie tzy płaczu. 


SlavuS. 
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NA WIDOWNI 


GŁOS 


Na wóziku „państwowości . 


Jak wiadomo, trzy elementy składają się na 
pojęcie państwa: naród, ziemia, wspólna władza 
najwyższa. Można powiedzieć, że państwo to 
naród osiadły na pewnej przestrzeni ziemi, 

ganizowany pod wspólną władzą najwyższą. Pań- 
ea powstawały na zasadzie łączenia się jedno- 
stek pokrewnych sobie pochodzeniem — dla 
wspólnej obrony, wspólnej walki. Podstawą te- 
gc łączenia się było zawsze pokrewieństwo szcze- 
powe. Elementy sobie obce nie łączyły się ze 
sobą nigdy. Tak tworzyły się plemiona, zrazu 
drobne i liczne, później w zetknięciu się z ele- 
mentem jeszcze bardziej obcym łączące się ze 
sobą na tejże samej zasadzie pokrewieństwa. 
Podstawą wspólnoty, solidarności państwowej jest 
zawsze wspólność pochodzenia. 


zor- 


Przez wieki państwo instynktownie tak było 
pojmowane. Jeżeli bilismy się za Polskę pod 
Grunwaldem, Chocimem, Beresteczkiem, Warsza- 
wą, to znaczy, że biliśmy się za naród polski, w 
imię jego wolności, potęgi, kultury, dobrobytu. 

„ Takie było rozumienie „rzeczy pospolitej”. 

Aż tu nagle zjawia się w XVIII w. grupa 
mędrków i nuże badać pojęcie państwa i mięto- 
lić je na wszystkie strony. Mniejsza, jak to wy- 
glądało, dość, że ostatecznie w mędrkowaniu tem 
usunięto wspólność narodową, jako podstawę 
jedności państwowej i stworzono jakieś pojęcie 
państwa „samego dla siebie". Z pierwszem nie 
będę się rozprawiał, gdyż nonsens jest oczy- 
wisty. Nadmienię tu jedynie, że zwolennicy te- 
go pogiądu zwykli na poparcie swej tezy powo- 
ływać się na przyklad Szwajcarji, w której trzy 
różne narodowości żyją ze sobą w zgodzie, współ- 
pracują tworząc wspólną państwowość. Ze swej 
strony odpowiem, że z tą różnorodnością Niem- 
ców, Francuzów i Włochów szwajcarskich nie 
jest tak zupełnie w porządku, i że można tu, 
mimo różnic językowych, śmiało mówić o naro- 
dowości szwajcarskiej. Górski charakter kraju 
tak silnie się wyrażał w psychikę przybyszów z 
Póinocy, Zachodu i Południa, że zbliżył ich da 
siebie i stępił w nich właściwości narodów z któ- 
rych pochodzą. Ponadto zwrócę uwagę na przy- 
kład przedwojennego państwa austro - węgier- 
skiego i choćby dzisiejsze fermenty czesko - sło- 
waskie w SA W — nie mówiąc już o 
kwestji żydowskiej. Gorzej jest z pojęciem „pań- 
stwa dla państwa”. Chaos, jaki się dokoła poj- 
mmowania państwa wytworzył, daje się nam dziś 
we znaki. Pod pojęciem „państwa dla państwa” 
zaczęto rozumieć jakąś abstrakcję — ustrój, pra- 
wa, obowiązki. Tylko, — jako, że to trudno 
płacić podatki i bić się za ustrój, — więc stwier- 
dzono, że państwo to — „podmiot praw i obo- 
wiązków*. Teraz to już niby wiadomo komu 
się płaci podatek, bo jest przecież „podmiot“. 

Ten pojęciowy zamęt obfituje w skutki 
zwłaszcza w ostatnich latach, a osobliwie w mło- 
dych państwach. Państwa o większej tradycji 
organizacyjnej, jak Francja, Anglja, oczywiście 
dalekie są od niego. Nigdzie jednak chyba fra- 
zeologja na temat państwa nie święciła takich 
triumfów, jak w Polsce. Nigdzie jałowe walki 
i spory nie przybrały takich rozmiarów, jak u 
nas. Korzystając z niejasnego pojmowania pań- 
stwa przez masy, pewne czynniki zaczęły głosić: 
„mie naród a państwo”, „państwo a naród to co 
innego”, — kombinując przytem i dając do zro- 
zumienia, że jeżeli naród nie stanowi państwa, 
to dlaczego państwem nie mają być oni! — Sta- 
ra historia! 

Te frazeciogiczne okrzyki tak jak z jednej 
strony zostały Kaci da przez rzesze karjero- 
wiczów i podawane z patosem dalej, tak z dru- 


IRENA DROŹŻDŻÓWNA, KRAKÓW 


giej strony wywoływały często równie frazeolo- 
giczne opozycyjne odpowiedzi: „nie państwo a 
naród”, „państwo jest dla narodu, nie naród dla 
państwa”. Najrozpaczliwsze z tego wszystkiego 
tu to, że 1zeczywiście wyrobiło się szeroko prze- 
konanie, iż jedn: są państwowcami a drudzy nie! 
— Kto, u licha, nie chce państwa polskiego, kto 


nie chce organizacji w polskim narodzie? Czy 
jest taki Polak? 
„Państwowcy  szerząc swe hasła 


powołują się na przykład Polski: „Przed odzy- 
skaniem niepodległości był naród polski, była zie- 
mia, ale państwa polskiego nie było: widać z tego, 
że naród a państwo to co innego". To sugesty- 
wne zobrazowanie trafia zazwyczaj do przekona- 
nia, poglębiając tylko zamęt. Przypatrzywszy się 
jednak bliżej temu stwierdza się grę słów, gdyż 
zauważyć trzeba, że państwo polskie, a raczej w 
Polsce, jednak było, tylko stanowiło część pań- 
stwa rosyjskiego, niemieckiego i austryjackiego, 
— nie posiadało własnego, odrębnego istnienia. 
Na polskiej ziemi po rozbiorach był i naród i 
władza zwierzchnia: naród polski tylko nie miał 
własnej dla siebie władzy, nie miał polskiej wła- 
dzy. 


Osobliwie zaś pewne elementy ze wschodnich 
stron zawzięły się uczyć „państwowości“ (tej w 
wyżej omówionem rozumowaniu) zachodnie 
dzielnice, zbyt mało podobno w tym względzie u- 
świadomione. Co do mnie, — to sądzę, że je- 
żeli kto od kogo może się uczyć państwowości, 
to chyba typ człowieka współczesnego od zdawna 
przywykłego do porządku i organizacji. 


Pewne jednak poszlaki są, że zaczyna się u 
nas zmieniać, Pewne czynniki jakby re- 
zygnowały z głoszenia, że „Państwo co innego 
i naród co innego — niech żyje państwo!“ i le 
sowania myśli „państwo to my“ — a zaczynają 
więcej mówić „my w państwie. Takie ujmo- 
wanie sprawy byłoby już inteligentniejsze i przy- 
czyniłoby się nieco do oczyszczenia atmosfery 
z szeroko rozpanoszonej blagi. Mieliśmy też już 
pożyczkę „narodową“ i mieć zapewne będziemy 
więcej podobnych imprez, zwracających się do 
narodu - „państwa. Tak pozostawałaby do za- 
łatwienia jeszcze kwestja, dla nas zupełnie jasna, 
kto ma być tym narodem na ziemi zajmowanej 
od wieków przez naród polski. 


Michał Kużmin. 
EE = me 4 


Z REGJONU 


Życie literackie Kujaw Zachodn. 


Na polskim Parnasie rozbrzmiewa znowu 
pieśń o ziemi naszej. Regjonalizm jako jedno z 
nastawień literackich i motywów twórczych, po- 
zatem jako czynnik kultury narodowej. znalazł 
już uznanie, stał się prądem, wysuwającym się na 
jedno z pierwszych miejsc w całokształcie wspól- 
czesnych zjawisk kulturalnych. Na ziemiach za- 
chodnich rozwinął się regjonalizm szczególnie 
bujnie. A choć produkcja artystyczna ustępuje 
niewątpliwie naukowej, możemy już mówić o 
pewnem życiu fa o pewnym wyrazie 
literackim naszych regjonów. 

Kujawy Zachodnie ze stolicą Inowrocławiem 
na czele prowadziły żywot dość błogi, bezczynny, 
sielski. Atmosfera solanek, sezonowych koncer- 
tów, interesów, zdawała się pochłaniać wszystkie 
siły żywotne mieszkańców Inowrocławia i okoli- 
cy. Nie można wszakże teraz odsądzać zupełnie 
naszego regjonu od zainteresowań artystycznych. 
Mówią więc, że zaczyna się i u nas — coś robić. 
I słusznie. — Pełnię blasków poprzedzają zawsze 


Wi. $koczyłlas 


Profil 


górala 


Polska literatura współczesna 


(słów kilka) 


„Takim jest naród, jaką jest kobieta danego 
narodu”. SA to aforyzm i mający dużo racji. 
Nie miejsce tu powtarzać to, co wszystkim wia- 
dome, o roli kobiety w narodzie. Przypatrzmy 
się lepiej kobiecie Polce, jaką jest, co myśli i co 
czuje. Myślę tu o naszych poetkach i pisarkach. 

Wiele ich jest, ale nie o wszystkich będzie- 
my mówić. Na czoło całej plejady wybijają się 
bezsprzecznie dwie: K. Iłłakowiczówna i M. Pa- 
wlikowska. Z dwóch krańców Polski: z Wilna 
i z Krakowa. Czyżby dlatego tak diametralnie 
różne? Chyba nie, różnica leży głębiej. 

Poezja Iiłakowiczówny, to poezja Polki. Nie- 
tylko wtedy, kiedy pisze o naszych żołnierzach, 
© męczennikach narodowych („Głos ks. Budkie- 
Wicza z za grobu '), ale nawet wtedy, gdy pisze 
liryki czy erotyki. Te wszystkie „duszki“, „cho- 
chołki*, „urocznice* i nam są „znajome, znajo- 
me“, To przecież nasze skrzaty, tak bardzo 
nasze, jak n. p. SU ENIE „Puki“, „Roliny”, czy 
„Pajęczynki*, Cechuje Iłłakowiczówną głęboka 
religijność, objawi iająca się nietylko w cyklu wier- 
szy do „Świętych Pańskich“, ale w każdym nie- 
mal wierszu. Nad wszystkiem jest Bóg. 

Poezja M. Pawlikow skiej to poezja salonu. To 
piękne, wyszlifowane, błyszczące  klejnociki, 


wdzięczne i ponętne. Ale również dobrze mo- 
głaby je pisać mieszkanka Paryża czy Tokjo, 
jak mieszkanka Krakowa. 

W poezjach Pawlikowskiej można się spotkać 
z pięknem, z artyzmem wysokiej klasy, ale trudno 
i wręcz próżno byłoby szukać tam Polski, pol- 
skiego nieba i połskiej duszy, Obca Pawlikow- 
skiej jest głęboka religijność i ukochanie ziemi 
oje zystej, cechujące lIłłakowiczówną. Erotyz 
jej jest pozbawiony głębi, a wydaje się wspierać 
jedynie na nerwach. To nie jest miłość Polek wy- 
łączna i ofiarna... I dlatego, choć Marja Pawl- 
kowska jest artystką wielkiej miary i jej poezji 
nie powstydzilibyśmy się przed aeropagiem Euro- 
py (caly szereg jej wierszy jest tłumaczony na 
obce języki), EA kobiety będą wolały po- 
ezje Iłłakowiczówny, ponad frapujące w tytułach 
a puste w treści,,Wachlarze*, „Dancingi“ i „Po- 
całunki* przełożą „Połów* lub „Popiół i Perły”, 
gdzie znajdą nietylko zadowolenie estetyczne, ale 
i pokarm dla polskich serc i dusz. 

Jeszcze bardziej zwarte talenty, jeszcze wy- 
razistsze i bardziej jednolite spotkamy w naszej 
prozie. Nałkowska, Kossak - Szczucka, Dqąbrow- 
ska, to pisarki wysokiej klasy, uznane przez 
wszystkich, czego dowodz:r jest powołane Zotji 


świty. Gnuśnemu żywotowi ma się też już ku 
końcowi. Przykład innych miast, wzmożony 
ruch regjonalny, zniewalają wreszcie i Kujawy do 
wzięcia udziału w wyścigu kulturalnym. 


Regjonalizm znalazł uznanie władz miejskich. 
Niestrudzony propagator idei regjonalistycznej, 
prezydent miasta p. Jankowski, stara się o 
to bardzo, by miasto przyobłec w szatę regjona|- 
ną. Zbudowano więc pomnik Kasprowicza, 
ufundowano tablice pamiątkowe w Szymbo- 
rzui Łojewie ku czci dwóch piewców doli 
i niedoli ludzkiej Jana Kasprowicza i St. 
Przybyszewskiego. 


Głównym ośrodkiem Życia literackiego na te- 
renie Kujaw Zachodnich jest wychodzący w Ino- 
wrocławiu „Piast“, a A wielkiej ćwiartki; 
był on daniedgone raczej pismem dla ludu niż 
inteligencji. Na nowe tory literacko - regjonalne 
wprowadził pismo obecny jego redaktor p. D e- 
reżynński, entuzjasta na niwie naszej regjona- 
listyki. Niedawno jeszcze bez wyraźnego piętna 
zamienia się pismo w periodyk o coraz to wy- 
raźniejszem obliczu regjonalnem.  „Piast* 
chętnie otwiera swe łamy nielicznym przedsta- 
wicielom elity literackiej regjonu kujawskiego. 
Dużo miejsca poświęca pismo produkcji literac- 
kiej. Twórczość poetycką reprezentują: Fr. B e- 
ciński, kowal z zawodu, samouk, poeta z na- 
tchnienia ziemi, bardzo ciekawe zjawisko na tle 
twórczości narodowej, autor „uaków i modra- 
ków z kujawskich równin“; M. Dereżyńsk:, 
autor poezji lirycznych, „Łza goryczy” i in. prozą 
pisanych utworów regjonalnych; Karol H o £- 
fmann, stary dziennikarz, który ma już usta- 
loną pozycję jako poeta i artysta dram.; Jad ż- 
ka z Kujaw, młody, domorosły talent z Ko- 
belnik i inni. Proza artystyczna Becińskie- 
goi Dereżyńskiego zajmuje również dużo 
miejsca. W dziale krytyki pojawiają się na ła- 
mach „Piasta“ od czasu do czasu nazwiska dr. 
Helsztyńskiego, A. Jesionowskiego. Po- 
zatem pisuje do tygodnika P. Palińs ki i, zapa- 
lony i mimo swych osiemdziesięciu lat ciągle ru- 


Nałkowskiej do Akademji Literatury i obdarowa- 
nie Marji. Dąbrowskiej nagrodą państwową. O- 
mawianie więc zalet ich talentów jest zupełnie 
niepotrzebne. Na co innego chciałam zwrócić 
uwagę. 

Oto w książkach i dramatach, jakże pięknych 
i zajmujących, Nałkowskiej daje się odczuć jakiś 
brak. Te postaci, tak wycyzelowane, takie ży- 
we, tak bliskie nam w swoich smutkach, rado- 
ściach i pragnieniach, nie oddźwięczą nam tą stru- 
ną duszy, która modli się Bogu. I drugą jeszcze: 
tą, która kocha ojczyznę. 


Ludzie Nałkowskiej, to zbłąkane dusze. Nie 
mają oparcia o swoją ziemię, o stopy Boże. Rzą- 
dzi niemi Los, czyniąc z nich igraszkę swych za- 
chcianek, jak o tem pisze znakomity publicysta 
Adolf Nowaczyński w swej ostatniej książce p. t.: 


„Tylko dla kobiet“. 


Nuży u Nałkowskiej ta zawrotna karuzela z4- 
pasów z Losem, kończących się porażką. I mu- 
simy myśleć: „o ileż piękniejsze byłyby te po- 
wieści lub dramaty, gdyby były bardziej nasze, 
polskie", Dużo Polski jest u Dąbrowskiej. Nie 
dlatego, że akcja jej trylogji dzieje się w Polsce, 
że bohaterami są Polacy, ale dlatego, że Dąbrow- 
ska zna i kocha duszę polską, jak zna i kocha pol- 
ską ziemię. Dla niej „narodowość nie jest podsta- 
wą przejściową, ale szczytową i ostateczną”, 

I dlatego jej powieści będą nam milsze i bliż- 
sze, jak bliższym i droższym jest widok lasu 
brzozowego od przepychu egzotycznych puszcz. 
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chliwy i twórczy regjonalista wielkopolski, Z 
Ć zajajla SB Waszalę Łasiunsień Jig Je iwo 
tak, Rogalski, Budnik i inni. Materjal 
artykułowy przynosi „Piast“ czasami nierówny, 
ale bo też ma on założenia oświatowo - spolecz- 
ne. Pismo wszakże niejednokrotnie wykracza 
poza ciasne formułki programowe. Nie podnoszą 
wartości pisma ilustracje niezgodne z poważnym 
nieraz materjałem artykułowym. 

Obraz życia literackiego byłby niezupełny, 
gdybysmy nie wspominali o działalności Akade- 
mickiego Koła Kujawskiego przy U. P. Srara się 
ono pełnić rolę kija w mrowisku w życiu kul: 
turalnem Kujaw. Zająć odpowiednią pozycję, m 
in. budzić zainteresowanie dla wielkich synów 
ziemi kujawskiej. 

Szczególnie zapoczątkowane już żywe dzien- 
niki mają pierwszorzędne znaczenie około prze- 
czyszczenia zatęchłej aury kulturalnej regjonu. 
Również biuletyny akademickie, jakie ukazują się 
na łamach „Piasta“, zasługują na specjalną uwa- 
gę. Należy bowiem podnieść, że do głosu docho- 
dzą młode talenty, pióra wolne od przymusu i 
rutyny, niekłamany zapał młodego pokolenia, 
swobodny i radosny ton. Głównie młoda gene- 
racja wnosi nowe, ożywcze wartości i, ia mo- 
żemy mówić już o poczynającym się odrodzeniu 
literackiem naszego regjonu, to należy podkreślić 
tu głównie zasługi młodych, 

Na arenie życia literackiego widzimy zmiany 
na lepsze. Nie pojawił SIĘ jeszcze artysta znacz- 
niejszy, lecz zjawiają się talenty. Powoli kry- 
stalizują się, nabierają siły i rozmachu. 


Ziemia Kasprowiczów i Przybyszewskich na- 
wiązuje do swych chlubnych tradycyj, zaczyna 
powoli wydawać owoce. 


Szczęsny Budnik. 


W IPSie warszawskim i w galerji Wiirthla we 
Wiedniu urządzono wystawy zbiorowe dzieł Pio- 
tra Michałowskiego. Wielka sztuka gen- 
jalnego artysty zajmuje wreszcie należne jej 
miejsce w dziejach malarstwa polskiego. Do nie- 
dawna Bork ceniono go owszem, jako zdolnego 
malarza, który niestety nie poświęcił się malar- 
stwu całkowicie, ale nie zdołano sobie zdać spra- 


wy z doniosłości roli jaką odegrał w malarstwie, 

nietylko polskiem, i wielkości jego genjusza, dzię: 

ki któremu wyprzedził je o wiele naprzód. 
Podajemy tutaj dwa rysunki Michałowskiego, 


przedstawiające kirasjerów francuskich na ko- 
niach, nigdzie dotąd nie reprodukowanych. 
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NA ŁAMACH PRASY 
Nieznani 
sprawcy 


„Gazeta Warszawska” w nr. 185 pisze: 


„Miesiące upłynęły od ohydnego mordu, po- 
pełnionego na osobie wybitnego sądownika fran- 
cuskiego — Prince'a, a sprawcy zbrodni wciąż są 
nieznani. Nieznani sędziemu śledczemu — poli- 
cji i prokuratorowi, bo w prasie francuskiej ko- 
rzystającej z pełnej wolności i niczem nie skrępo- 
wanej, sprawcy mordu i jego wykonawcy są 
wskazywani z imion i nazwisk. Nie pisaliśmy o 
tem dotychczas, lecz rzeczy te zajmują już dziś 
tak wiele miejsca w prasie francuskiej, że trudno 
je przemilczeć. 


W pierwszym Szeregu oskarżycieli idzie tam 
Daudet z „Action Française“, obok niego „L'Echo 
de Paris", La Liberteć* i wiele pism innych. Nie 
będziemy się wdawali w szczegoty, wskażemy na 
tezę zasadniczą. W aferę Stawiskiego był — po- 
wiada Daudet — wplątany poważnie p. Camille 
Chautemps, b. premjer, prezes klubu parlamen- 
tarnego stronnictwa radykaino socjalistycznego, 
mason 32 stopnia (prince sublime du royal secret), 
osobistość wybitna i zajmująca stanowisko kiero- 
wnicze w życiu politycznem Francji. Jemu za- 
leżało na ukrywaniu ztodziejstw Stawiskiego, czy- 
nił to przez szereg lat za pośrednictwem swego 
szwagra, prokuratora Pressarda. Otóż p. radca 
sądowy, Prince był w posiadaniu dokumentów, 
stwierdzających przewinienia pp. Chautemps'a i 
Pressard'a w zakresie ukrywania złodziejstw Sta- 
wiskiego i miał zamiar dokumenty te przedsta- 
wić prokuratorowi Lescouve'owi. W walję spot- 
kania pp. Lescouve'go i Prince'a, ten ostatni ZO- 
stał zamordowany w sposób, świadczący o do- 
brem przygotowaniu zbrodni i o umiejętności za- 
łarwiania spraw podobnych przez sprawców. 
Stąd wyprowadzają pp. Daudet i inni wniosek 
logiczny, że moralnym sprawcą zbrodni jest p. 
Chautemps i masonerja. 


Do wypełnienia ich zleceń została użyta po- 
licja polityczna t. zw. Suretć generale, o której 
Daudet pisze stale, że jest „l'aile marchante de la 
francmagonnerie", czyli ręką masonerji. Policja 
polityczna posiada agentów i konfidentów, re- 
krutowanych z pośród mętów społecznych. Tru- 
dno często odróżnić, czy dany agent jest bardziej 
wykonawcą policji, czy środowiska, które poli- 
cja zwalcza. A że mamy do czynienia z policją 
polityczną, więc mżna przypuszczać wpływy za- 
graniczne. Wogóle o policji politycznej powiada 
Daudet, że jest instytucją międzynarodową i że 
w niej dziś, podobnie jak niegdyś w socjalnej de- 
mokracji, Niemcy grają pierwsze skrzypce... Wy- 
kryto nawet klub specjalny w Paryżu —, chez 
Frolic's", gdzie spotykali się szefowie policji z 
bandytami politycznymi, konfidentami itd. W 
tym klubie więc zapewne znaleziono wykonaw- 
ców zbrodni. Organizatorami zabójstwa Prince'a 
— powiadają — są tedy wyżsi agenci policji poli- 
tycznej. 


A wykonawcy? Wykonawcami mogli być 
agenci policyjni niższego stopnia, lub też zwykli 
bandyci. Tu wymieniony jest wprost szereg na- 
zwisk, wśród nich wiele żydowskich — naprzy- 
kład Garfunkel, Simonowicz itd. 


Zabójstwo to pierwszy akt tragedji. Po nim 
następuje akt drugi, na który patrzymy obecnie 
— śledztwo i poszukiwanie sprawców. Poszuki- 
wanie to jest daremne. Dlatego — powiado Dau- 
det — że spoczywa w tych samych rękach, które 
dokonały zbrodni. Śledztwo prowadzi ta sama 
Suretć generale (przemianowana obecnie na Su- 
retć national), która organizowała zabójstwo. 
Wskazania oskarżycieli są bardzo precyzyjne, po- 
wiadają oni, że inspektor Bony, który stał długo 
na czele śledztwa, był także głównym organiza- 
torem morderstwa. Są świadkowie, którzy stwier- 
dzają jego obecność w okolicach Dijon w dniu 
zbrodni i poznają go jako jednego z siedzących 
w automobilu, związanym z wypadkami połą- 
czonemi z morderstwem... 


Nie bierzemy na swoją odpowiedzialność in- 
formacyj i tez powyższych. Treścią ich jest to, 
że zabójstwo dokonane na osobie radcy Prince'a 
jest typową zbrodnią masonską i policyjną. _ Dla- 
tego to jej sprawcy nie będą nigdy wykryci, po- 
zostaną sprawcami nienanymi. Masonerja i po- 
licja są instytucjami międzynarodowemi, mają 
stare tradycje, a przez to posiadają sztukę doko- 
nywania rzeczy, które oddawna praktykują w o- 
bronie swych inteersów — taki jest wniosek o- 
skarżycieli paryskich, powtarzamy go tutaj na 
ich odpowiedzialność. 


GŁOS 


Z ŻYCIA LITERACKO-NAUKOWEGO W POZNANIU 


Ku czci Artura Górskiego 


Znane publiczności poznańskiej z ruchliwości 
Koło Polonistów $. U. P. urządziło w czerwcu 
bieżącego roku bodajże pierwszy i jedyny w Polsce 
wieczór poświęcony twórczości Artura Górskie- 
go z okazji 25-lecia „„Monsolwatu”. W słowie 
wstępnem prof. dr. T. Grabowski dał doskonały 
obraz duszy swego pokolenia w przekroju, mio- 
tany walką o nowy, Świeży i nie trumienny sto- 
sunek do Mickiewicza, rwącej się na szczyty jego 
Genjuszu. Wyrazem walki tej i tęsknotą to „Mon- 
solwat*' (1908) A. Górskiego. I tutaj prelegent 
podniósł niesłychane znaczenie tej książki dla wie- 
dzy o Mickiewiczu, jej piękność i aktualność w 
dobie naszej, której w udziale przypadło wznie- 
wienie kultu Wieszcza. Ciekawą jest rzeczą, że 
ten najwartościowszy i najpiękniejszy utwór Gór- 
skiego był właśnie tylko projekcją Improwizacji 
Adamowej, która załamała się swemi promieniami 
w pryzmacie pięknej i czystej duszy pioniera 
Młodej Polski. Jest to dowód, iż prawdziwe 
wielkości — emanacje ducha narodowego nigdy 
nie przestaną być żywemi rzeczywistościami, zaw- 


sze one mieć będą moc, zapładniającą artystów 
i myślicieli różnych czasów i różnych pokoleń. 

Główny punkt programu stanowił odczyt p. 
mgr. M. Suchockiego, który zajął się kreśleniem 
szerokiemi linjami wizerunku Górskiego, jako ar- 
tysty, myśliciela i krytyka poprzez analizę naj- 
ważniejszych jego prac. Szukanie Boga, wypra- 
cowywanie sobie religijnego stosunku do życia 
przez ustawiczną introspekcję — oto kościec ide- 
ologiczny, oto zasadnicza postawa Górskiego wo- 
bec świata. Wywody p. Suchockiego, nacecho- 
wane głęboką znajomością pism Artura Górskie- 
go i trafnością sądów, spotkały się z ogólnem u- 
znaniem. 

Na zakończenie odbyły się recytacje utworów 
poetów współczesnych Górskiemu m. in. Staffa, 
Langego, Kasprowicza, wykonane przez członków 
Koła. 

Jeżeli całość „Wieczoru ku czci Górskiego“ 
wskutek nierówności programu i jego wykonania 
nie wywarła należytego wrażenia, to jego nie- 
dobory znakomicie powetował 


obchód stulecia „Pana Tadeusza”, 


jaki się odbył również staraniem Kola Polo- 
nistów dnia 16. bm. Zaznaczył się on tłumnym 
udziałem publiczności, która wypełniła po brzegi 
salę Coll. Minus. Po zagajeniu obchodu przez 
prezesa K. P. Antoniego Pospieszalskiego epi- 
log „Pana Tadeusza“ p. t. „O czem tu dumać na 
paryskim bruku“ zarecytował nader umiejętnie 
p. Olma, poczem nastąpił odczyt p. prof. Mężyń- 
skiego. Prelegent zilustrował wszystkie odgłosy 
epopei od chwili jej narodzin aż do naszych cza- 
sów, nie pominąwszy głośnego wystąpienia J. N. 
Millera. Druga część odczytu miała charakter 
bardziej specjalny. W zakończeniu p. prof. Mę- 
żyński przedstawił w bardzo przekonywujący 
sposób niespożyte piękno i niespożytą wartość 
„Pana Tadeusza“. 

Pięknem urozmaiceniem programu był występ 
chóru Szkoły Bud. M. i E., który pod batutą 
p. Pawłowskiego wykonał bez zarzutu „Stepy 


c 


Akermańskie“ i „Słowiczku mój a leć a piej...“ 
Wallek - Walewskiego. Najciekawsze było wy- 
głoszenie przekładów obcych, w tem niedrugo- 
wenego dotychczas przekładu włoskiego i nie- 
mieckiego. Udział brali w niem pp.: mgr. Nie- 
dbałówna, Reinhold, Sołyga, Zdrawkowić, Króli- 
kowski, Ważanka i Setweiger. R.ozentuzjazmo- 
wana publiczność specjalnie gorąco oklaskiwała 
fragmenty przekładów: włoskiego, serbskiego, an- 
gielskiego i szwedzkiego, choć i francuski, rosyj- 
ski i niemiecki spotkały się z apleuzem. 

Prawdziwą burzę oklasków wywołał p. Olma 
recytacją „Burzy“ z ks. X. „Pana Tadeusza”. Zna- 
komite wystudjowanie fragmentu, umiejętne ope- 
rowanie głosem, wielka różnorodność tonów i 
potężna dynamika ujawniła kunszt recytatora — 
artysty. 

Całość wywołała wrażenie imponujące. 


r. n. 


TECHNIKA NA USŁUGACH CZŁOWIEKA 


Wszechstronne 
zastosowanie gazu 


OSZCZĘDNIE GOTOWA 


2 


ć 
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Dnia 25 czerwca 1934 r. rozpoczęły się obra- 
dy Pierwszego Wszechsłowiańskiego Zjazdu Ga- 


zowników i Wodociągowców w polskim Mancze- 
sterze. Fakt ten, a także powstanie w ostatnich 
dniach specjalnego referatu do spraw gazyfikacji 
kraju, najwymowniej świadczą o głębokiem zro- 
zumieniu potrzeb naszej ojczyzny, gdyż dopiero 
szeroko ujęta akcja gazyfikowania naszych połaci 
ziemi od Wschodu do Zachodu przyczyni się do 
stworzenia podwalin dla bogatego przemysłu che- 
micznego, którego dziś nie posiadamy. 


Adres Redakcji: Poznań, Św. Marcin 65. 
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Czas zerwać z archaizmem i marazmem ży- 
ciowym, czas publicznie stwierdzić, że węgiel nie 
jest paliwem, lecz surowcem, i te skarby, które 
się w nim kryją, są warte lepszej sprawy. Przy 
racjonalnem wykorzystaniu węgla otrzymuje się 
również gaz palny, który podnosi higjenę miasta 
i ma, jak widać z załączonego schematu, wszech- 
stronne zastosowanie TAK W DOMU JAK I W 
PRZEMYŚLE, czyli wszędzie tam, gdzie powstaje 
kwestja otrzymania ciepła. 
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NUMER 11 


Kolonja w Runowie 


Wspaniale wypocząć można w beztroskiej 
atmosferze kolonji Bratniej Pomocy W. S. H. w 
Runowie. Piękna przyroda kojąco wpływa na 
zmęczoną psychikę. Doskonałe warunku higje- 
niczne, sport, racjonalne odżywianie wzmacniają 
i hartują ciało. 


Zgłoszenia przyjmuje Bratnia Pomoc W SS. 
H., Poznań, Wały Zygmunta Starego 2-3, telefon 
26-47. 


PRZEZ PRYZMAT 


Stara recepta 


„Awangarda państwa narodowego“ w nr. 
6-tym zajęła się artykułem p. t. „Wpływ -powo- 
dzenia przeciwnika” (nr. 9—ro „Głosu*) K. Tor- 
skiego, stwierdzając na wstępie, że „nie pragnie- 
my tu polemizować z jego treścią, bo jej niema; 
albo też te okruchy, które są, sto razy 'już przez 
stu autorów były wałkowane', 

Już to stwierdzenie dostatecznie charaktery- 
zuje solidność „awangardowego“ myślenia, dla 
którego fakt (a przyjmijmy, że mówią prawdę), 
iż pewne rzeczy są wałkowane wyklucza zgóry 
wartość i słuszność zajmowanego stanowiska. 

Oróż warto podkreślić, że artykuł K. Tor- 
skiego był naprawdę bardzo na czasie i stosow- 
nem przypomnieniem rzeczy, które nie tracą 
nigdy swej aktualności ze względu na ciągle 
aktualne „sto razy” powtarzające się secesje. A 
wobec tego nie należy się dziwić, że na stare 
jak świat sposoby i „sposobiki* dano właściwą 
receptę, 

Dużo miejsca poświęcono pseudonimowi — 
„K. Torski“, usiłując sugestjonować, że autor 
wołając „naprzód“ chowa się na „bezpieczne po- 
zycje pseudonimów“. 

Przepraszamy bardzo, przebraliśmy miarę i 
nie zawołaliśmy „w tył zwrot“ — „lude spasaj- 


KE 


tesi, 

Pozatem ze swej strony pozwolimy sobie po- 
stawić pytanie „z kim mamy zaszczyt i przy- 
jemność?* 

Jeżeli już mówimy o odwadze, to nie od rze- 
czy będzie przypomnieć, że wielu z dzisiejszych 
publicystów „Państwa narodowego”, że nie kto 
inny tylko oni w swoim czasie na łamach „Gło- 
su“ pisywali pod setką najprzeróżniejszych pseu- 
donimów. Jakże więc to nazwać? Ale prawda, 
to było dawniej, dziś panowie pseudonimów nie 
potrzebują. 

Mówiąc o gadulstwie, jako „bohaterstwie na- 
rodowem“ „Awangarda“ stwierdza: 

„Nie piszemy tego z powietrza: wiemy o 
tem z własnego doświadczenia“. 

Gdzie jak gdzie, ale tu przyznajemy zupełną 
rację.  Gadaliście od wielu lat i dziś gadacie 
jeszcze więcej, ale już nie do tłumów, tylko do 
zaledwie kilku ciekawych, których usiłujecie 
przekonać do swojej „zbawczej koncepcji poli- 
tycznej“. 

Prawda, że w kilkugodzinnych rozpaczliwych 
perswazjach i zabiegach zdołaliśscie już nabrać 
praktyki. 

Mimo tego dobrze nie jest, a cóż by to było 
bez „praktyki — chyba słynna teorja „lepszej 
przyszłości?“ 

O tanich kosztach lepiej nie mówić. 
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